
N r. 16 . Środa, 22 S ty czn ia  1 9 0 8 , B o k

GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyck.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Bedabcyi i A dm inistracji 
ulica "Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzienników S t. S oko łow sk iego , Pasaż Haue- 
saanna i. 9 . — Listy należy frankować.

Reklam acje otwarte wolne od opłaty.
Telefon R edakcji Nr. 88.

P r !  a # a  8 r s». i  a 
z a m i e j s c o w a :  j K i e  j s e o w a :

rocznie . . .  32 K., I ó w ierćn m n ls  8 K. — h. j rocznie . . .  24 K. I ćwierdrecznie . . 6 K. 
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 76 h. |  półrocznie ■ . 12 X. | arieeięezoie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 29 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni aooLenei bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ówiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 b.., drudzy 60 h. 
„ P rz e w o d n ik "  prenumó»owany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejseo 20  hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 6 0  hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników S o k o ło w sk ie j®  
we Lwowie Pasaż Kausm anna I. 9 . W Paryżu wy­
łącznie Agenaya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue. de Yareime.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁAT!.
Przedpłata na »Gazetę Lwowską* 

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ) ..............................24 Ii

półrocznie (od 1 stycznia do 30
cze rw ca ) 12 K

ćwierćrocznie (od 1 stycznia do
31 m a r c a ) ...............................6 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego m ie s ią c a ) ...........................2 K

Z a m i e j s c o w a :
rocznie . . . . .  82 K  — li
p ó łro c z n ie ......  16 K  — h
ówierćrocznie . . . . 8 K  — h
m iesięcznie......  2 K  70 h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czeiwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki*, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej * b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćrcczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  60 h
»Przewodnik* prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
rocznie ....................8 K
półrocznie . . . . I I  
ówierćrocznie . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

00 BEDAKCYI. CZĘŚĆ URZĘDOWA.
W felietonie G azety Lwowskiej oprócz i

listów  z W a r s z a w y ,  P e t e r s b u r g a ,  P a - j  
r y ż  a, B e r  l i  n a-, M o n a c h i u m  i t d. za­
mieszczać będziemy w r. 1908 utwory po­
wieściowe najcelniejszych pisarzy polskich.

Na czele z radością zamieścić możemy 
w ielkie imię

HĆNRYKA SIENKIEWICZA
którego nowelą rozpoczęliśmy Rok Nowy.

W dalszym ciągu drukować będziemy 
opowiadanie z r. 1863

Elizy Orzeszkowej

p. t. „OFICER".
Studyum biograficzne z dziejów serca 

Z y g m u n t a  K r a s i ń s k i e g o ,

F. Hoesitka

P. t. „ZAGMATWANA TRAGEDYA“
a także utwory G abryeli Z a p o l s k i e j ,  Teo-'*j 
dora J  e s.k e -C lio  i ń s k i  e g o, F r. Pawi ty 
G a w r o ń s k i e g o  i w.  i.

W P rzew odniku naukowym  i  literackim  
obok innych rozpraw historycznych i lite ra­
ckich, opartych na źródłowych badaniach na­
szych uczonych, drukować będziemy z pa­
pierów pozostałych po ś. p. dr. A. J. nieo- 
głoszoną drukiem pracę p. t. „Rody szlache­
ckie drobne, po większej części opuszczone 
w herbarzach".

Obwieszczenie
c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 19 
stycznia 1908 do 1. 8.141 z wykazem panują­
cych w Galicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstaw ie spraw o­
zdań c k. starostw , przedłożonych od 12 do 
19 stycznia 1908, —  zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego num eru 
G azety Liuowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 21 stycznia. 

Sezon parlamentarny.
Sezon parlam entarny, choć daleko je ­

szcze do otwarcia Izby, rozpoczyna się w ła­
ściwie już z dniem dzisiejszym, dzisiaj bo­
wiem zbiera się w W iedniu kom isja  budże­
towa dla przeprowadzenia swych obrad.

Jakkolwiek zresztą owe obrady nad 
gospodarką P aństw a są tylko jedną z rzędu 
prac w stępnych, nie można ich jednak nie­
doceniać. W rozprawach zaznaczy się wyra­
źnie stanowisko wzajemne stronnictw  i s ta ­
nowisko ich wobec Rządu. Owocem’zresztą 
rozpraw będzie nagrom adzenie m ateryału dla 
prac Izby, która zbierze się na nowo po 
przerwie świątecznej w połowie m arca i bę­
dzie m iała sposobność stw ierdzenia swej 
zdolności do pracy tak samo, jak  to było 
przy ugodzie.

Koła parlam entarne — czytamy w N. 
W. la g b la tt  — uznają konieczność przepro­
wadzenia prawidłowej dyskusyi budżetowej i 
to w czasie przepisanym  dla zam anifestow a­
nia tym sposobem, że nowa Izba bynajm niej 
nie myśli wyrzekać się jednego z najw a­

żniejszych praw sw ych : prawa kontroli nad 
gospodarką Państw a.

Dyskusya w komisyi budżetowej obu­
dzi zainteresow anie zwłaszcza po przejściu 
do rozpraw merytorycznych. Wreszcie doko­
nany zostanie rozdział referatów, których 
jest 18 do rozdania.

Komisya zajmie się nietylko zbadaniem 
cyfr prelim inarza na r. 1908. Niepodobna 
naw et przypuścić, aby m omenty polityczne 
wyłączono z dyskusyi. Skoro zaś one w grę wej­
dą, rozpocznie się zwykła w takich razach wal­
ka sprzecznych kierunków reprezentow anych 
przez stronnictw a, z których każde przy po­
dobnej sposobności pragnęłoby salwować swą 
powagę, wytaczając żądania i z całą energią 
dążąc do zjednania im  posłuchu.

Taktycznie lepiej to może nawet, iż ta 
kam pania odgrywa się głównie na terenie 
kom isyi: plenum  Izby ma dzięki tej m eto­
dzie mniej trudności do pokonania i mniej 
pracy do załatw ienia. Z ,drugiej strony także 
stronnictw a mają już w komisyi sposobność 
zoryentować się co do swych odrębnych wi­
doków i co do siły, jaką będą mieli w Izbie 
ku poparciu swych żądań.

Obecnie przeprowadzają bardzo poważną 
kam panię i wróżbici polityczni sądzą, że już 
w początkowych pracach komisyi objawi to 
się bardzo dobitnie. Przewidują też, że wyto­
czona przed forum Sejmu węgierskiego spra­
wa regulam inu obrad, nie pozostanie bez 
wpływu na parlam ent. Gi, którzy domagali 
się takiej zmiany w A ustry i, otrzymali nową 
po"budkę i zachętę do dalszych wysiłków o 
przeprowadzenie rewizyi regulam inu obrad w 
Radzie państwa. Na poparcie swego żądania 
będą mieli zresztą okoliczność, że rewizya w 
istocie byłaby konieczną, jeśli praca parla­
mentu nie ma zależeć od przypadku, jeśli 
funkeyonowaniu Rady państw a nie ma grozić 
niebezpieczeństwo, iż przez nadużycie legal­
nego zwyczaju staw iania wniosków nagłych, 
wszelkie wysiłki większości sparaliżowane być 
mogą przez mniejszość.

Na porządek obrad wejdzie także spra­
wa utworzenia nowego M inisterstw a.

Menerzy Państw a i parlam entu bronią 
stanowiska, że statut organizacyjny proje-

11)

Jan Grzegorzewski.

MOZAIKA WSCHODNIA.
Listy bałkańskie. — Bułgarya.

VI.

(Dokończenie).

Mojżeszowy rodak nasz z Galicyi, pod 
godłem „Czerwen rak", z wędrownego prze­
kupnia zapałek, dorobił się fortuny pokaźnej 
w Sofii na restauracyjnej knajpie piwiar- 
nianej. Położona na placu Aleksandryjskim  
naprzeciw pałacu książęcego, sta ła  się en vogue 
śm ietanki miejscowej w godzinach popołu­
dniowych i wieczornych, jak  znów kaw iarnia 
Panacha (połączona z restauracyą) niedaleko 
ztamtąd, u zlotu pięciu ulic, — od świtu do 
późnej nocy. Oba te lokale jak  się stały  miej­
scem uciechy, w ytchnienia i pogawędki beau 
monde cywilnego i wojskowego pici obojej, 
tak też rendez-vous dla wszelkich in te resen ­
tów i nowiniarzy. Tu są giełdy finansowe, 
polityczne, towarzyskie, literackie, p lo tkar­
skie etc. Tu bankierzy przy filiżance kawy 
lub kieliszku koniaku zawiązują tranzakeye 
na haussę i baissę\ tu odkrywcy min kruszco­
wych lub węgla kamiennego poszukują kapi­
talistów  do eksploatacyi; tu się rekrutują spól- 
nicy i przedsiębiorcy budowy nowych kolei 
żelaznych: tu najłacniej załatw iają się umowy 
przedsiębiorstw a robót publicznych; tu n a j­

szybciej dochodzą wiadomości z pałacu ksią­
żęcego i z gabinetów m inisteryalnych; tu li­
teraci i dziennikarze czerpiąc obfity m ateryał 
dla swoich produkcyj i efemeryd, prowadzą 
szerokie dyskusye nad zagadnieniam i w ie­
czności i chwili bieżącej; tu stronnicy różnych 
partyj politycznych układają plany działania 
lub kompromisy i bloki przeciw rządowi, a 
w braku tychże dochodzą do sporów i 
ostrej szerm ierki słownej, kończącej się nie­
kiedy zbyt ostrym  konfliktem ; otrzymawszy 
policzek przed frontem  lokalu, tu spoliczko- 
wany szuka sekundantów pojedynku, załatw ia­
nego najczęściej protokołem, stw ierdzającym  
„niekawalerskość" przeciwnika, wzdragającego 
się przed rozlewem krwi. (Bułgarzy jeszcze 
oscylując między W schodem i Zachodem, mają 
wzrok kolejno skierowany to w stronę pierw ­
szego, który nie dopuszcza honorowej rozpra­
wy zbrojnej, to ku drugiemu, wskazującemu 
im peratyw nie znany kodeks _ postępowania). 
P a n a c h  bierze górę nad R a k i e m  nietylko 
dla tego, że okrom właściwego temu osta­
tniem u in teresu  wyszynkowego i restauracyjne­
go, prowadzi nadto cukierniany i Icomardżyj- 
slci (klub karciany i w ogóle gier hazardownych 
i niehazardow nych), ale i ze względu na swoje 
bardziej przestronne i wystawne urządzenie 
wewnątrz, tro tuarow ą platform ę na zewnątrz 
i położenie korzystne najbardziej ożywionej 
części miasta, gdzie się zbiegają główniejsze 
jego arterye, zakończone na rogach krzyżu­
jących się pięcia ulic bankami, handlam i, cu­
kierniami, hotelam i etc. Tu, na tym małym 
placyku wiecznie gwarno, rojno, hałaśliw ie 
od rozmów tłoczącej się publiczności, wyko­
lejonych partyzantów  bez roboty, cisnącej się 
służby publicznej, turkotu fiakrów i tram ­
w ajów  elektrycznych, naw oływ ań woźniców 
i przekupniów i rozdzierających uszy paru

tuzinów kolporterów gazet, wygłaszających na 
wszelkie, aż do ochrypnięcia tony :

— Weczerna P o sz ta -a ! Szangowa We­
czerna P o s z ta -a ! D new n ik! Now Dnewnilc! 
G ra zd a n in ! D ań! Kam bana ! Now Wek ! 
Preporec ! M ir - r - r  1

Z w yjątkiem  oddalonych i pustych lub 
nowo budujących się dzielnic, niem a w Sofii 
ulicy bez szynku, kaw iarni i hotelu lub za­
jazdu. N iektóre ulice przepełnione są tymi 
lokalami, wiecznie natłoczonym i cisnącą się 
do nich ludnością przejezdną, napływową lub 
miejscową, wyrzuconych n a  bruk tłumów, 
które w braku środków do wejścia wewnątrz, 
lub gwoli ciekawości ulicznej i zwyczaju 
wschodniego, zalegają werandy i tro tuary  
przed lokalami. Towarzyszą im ogrom ne Na­
stępy kobiet, po skończonej robocie, siedzą­
cych przed domostwami swerai na ulicy, lub 
wyzierających przez okna godzinam i całemi 
z utęsknieniem  na niemożność wzięcia czyn­
nego udziału w życiu ulicznem lub wyczeku­
jących swych ojców, mężów, braci, synów. 
Z zapadnięciem zmroku, krom  wzroku w ytę­
ża się w dalekie przestw ory uliczne i słuch 
tych wyuczonych W schodem  cierpliwości 
istot, bo to pora otw arcia m nogich bez liku 
do ugaszenia zgłodniałych wiekami pragnień 
„szantanów “ , skąd biją łuny ośw ietlenia ele­
ktrycznego, dolatują odgłosy orkiestr cygań­
skich i w ibrują w powietrza tre le  muzy pod- 
kasanej, sprowadzanej tu taboram i z najdal­
szych zakątków orgiastycznych Europy.

— Jednem  słowem jakby  pan określił 
przyczynę ponawiających się w publicznych 
kasach sprzeniew ierzeń u nas? — spytano mię 
raz w towarzystw ie.

— Szantanem  — odrzekłem.
— A sprzeniew ierzeń żonom i narze­

czonym ?

— Szantanem .
— Ależ to zbyt ekskluzywne i jedno­

stronne tłumaczenie.
— Prawda, ale u mnie szantan nie 

kończy się portyerą garderobianą szansonistki, 
jeno obejmuje dużo, bardzo dużo szantano- 
wych p ragnień  życia bez dogmatu.

Nie chcę przez to ani zbyt rozszataniać 
jednej połowy rodzaju ludzkiego, ani rozanie- 
lać drugiej. W Bułgaryi sporo się napotyka 
Cafśs chantants, do których uczęszczają i ko­
biety, mające repu tac ję  przyzwoitych, ba i 
całe rodziny — ojciec i m atka z córkami na 
wydaniu. Różnią się te szantany od zwy­
kłych, frekw entow anych wyłącznie przez męż­
czyzn lub i kobiety zbyt n ih ilistyczne— tera, 
że w tych ostatnich szansonistki po odśpie­
waniu aryi zasiadały w towarzystwie widzów 
i eskam atowały serce i kieszeń upatrzonych 
ze złotej młodzieży ofiar. Że zaś rząd wzbro­
n ił tego flirtowania publicznego, a różnica 
znikła między obu kategoryam i, przeto dla 
zam anifestowania nowej, mającej otworzyć 
podwoje dla rodzin — dodano w pierwszych 
różne monologi i drobne utw ory dram aty­
czne; lecz atm osfera w obu pozostała praw ie 
ta  sama, atm osfera cygarowo-piwiarniana, 
ścierająca puch brzoskwiniowy idealizmu z 
twarzy "kobiety i o wiele bardziej w yróżnia­
jąca ensemble tej muzy przemyconej od przy­
bytku istotnego artyzmu, niż sztuka stoso­
wana w rzemiośle od sztuki niepokalanego 
czystego natchnienia.

Gdzie tkwi reak c ja  przeciw temu pano­
szeniu się przem ytnictw a Apolinowego ? W 
sztuce ? W literaturze ? W Kościele ? W tra- 
dycyi przeszłości?
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ktowanego M inisterstw a winien być wydany 
w drodze nie rozporządzenia, lecz parlam en­
tarnej. Rząd przejrzał i uporządkował projekt, 
Rząd wygotował projekt — rzeczą zaś par­
lam entu będzie dokonać reszty dzieła, na 
wszelki zaś wypadek — po zebraniu się — roz­
patrzeć sprawę.

Przedewszystkiem  jednak będzie parla­
ment m usiał zaraz u wstępu do nowego okre­
su pracy zająć się kontyngentem  rekruta, a 
następnie budżetem. Są to konieczności pań­
stwowe, z którem i zwlekać trudno.

I jeszcze jedno jako sprawa aktualna 
żywo niezawodnie zajmuje stronnictw a: spra­
wa kreow ania parlam entarnych podsekreta­
rzy państwowych i politycznych szefów sek­
cyjnych —  nowość — już dlatego, że jest 
nowością, otw ierająca szranki sprzecznym 
opiniom.

Sprawy krajowe,
(Posiedzenie krajowej K om isy i dla włości 

rentowych).
□  Pod przewodnictwem JE . P. M ar­

szałka krajowego Stanisław a h r. B a d e n i e -  
g o odbyło się w gmachu sejmowym posie­
dzenie krajowej Komisyi dla włości ren to ­
wych, w którem  wzięli udział członkowie Ko­
misyi pp.: A leksander Dąmbski, dr. J a n H u p - 
ka, dr. M ichał Korol, dr. P io tr Stebelski, 
Klemens Torosiewicz i dr. Ja n  W aygart.

Jako komisarz rządowy był obecny rad­
ca N am iestnictw a Bogumił Szeligowski.

Referow ał spraw y kierow nik biura kra­
jowej Komisyi dla włości rentow ych, radca 
W ydziału krajowego dr. H enryk Sawczyński.

Po przyjęciu do wiadomości protokołu 
z ostatniego posiedzenia krajowej Komisyi 
dla włości rentow ych, przystąpiła Komisya 
do rozpatrzenia podań wniesionych o pożyczki 
rentowe. Po dłuższej dyskusyi przyznano na­
stępujące pożyczki rentowe :

W  powiecie b o c h e ń s k i m  jedną po­
życzkę w wysokości 6000 kor.

W powiecie b r z e s k i m  jedną poży­
czkę w kwocie 10.000 kor.

W  powiecie n o w o s ą d e c k i m  dwie 
pożyczki, jedną w kwocie 7300 kor. i jedną 
w kwocie 5000 kor.

W  powiecie l i m a n o w s k i m  dwie 
pożyczki, jedną w kwocie 6000 kor. i >edną 
w kwocie 2400 kor.

W powiecie r o p c z y c k i m  jedną po­
życzkę w kwocie 4000 kor.

W powiecie r z e s z o w sk  i m jedną po­
życzkę w kwocie 11.000 kor.

W  powiecie n i s k i m  jedną pożyczkę 
w kwocie 3000 kor.

W powiecie j a r o s ł a w s k i m  jedną 
pożyczkę w kwocie 4000 kor.

W powiecie c i e s z a n o w s k i m  dwie 
pożyczki, jedną w kwocie 19.000 kor. i jedną  
w kwocie 14.000 kor.

W powiecie l i s  k i m  jedną pożyczkę 
w kwocie 4000 kor.

W powiecie s t a  r o s a  m b  o r  s k i m je­
dną pożyczkę w kwocie 3000 kor.

W powiecie S a m b o r s k i m  dwie po­
życzki, jedną w kwocie 6000 kor. i jedną w 
kwocie 3200 kor.

W powiecie g r ó d e c k i m  jedną poży­
czkę w kwocie 9000 kor.

W powiecie l w o w s k i m  dwie poży­
czki, jedną w kwocie 25.000 kor. i jedną w 
kwocie 7000 kor.

W  powiecie p r  z e m y  ś 1 a ń s k i m  ośm 
pożyczek, jedną w kwocie 7000 kor., cztery 
pożyczki po 6000 kor., dwie pożyczki po 5000 
kor. i jedną pożyczkę w kwocie 4000 kor.

W powiecie k a m i o n e c k i m  czterna­
ście pożyczek, jedną w kwocie 25.000 bor., 
jedną w kwocie 24.000 kor., jedną w kwocie
18.000 kor., jedną w kwocie 14.000 kor., 
dwie po 10.000 kor., jedną w kwocie 9.000 
kor., jedną w kwocie 8.000 kor., jedną w 
w kwocie 7.000 kor., jedną w kwocie 6.500 
kor., jedną w kwocie 6.000 kor., jedną w 
kwocie 5.500 kor., jedną w kwocie 5.000 
kor. i jedną w kwocie 1.400 koron.

W powiecie s o k a l s k i m  dwanaście 
pożyczek, jedną w kwocie 12.000 kor., jedną 
w kwocie 8.000 kor., jedną w kwocie 7.000 
kor., dwie po 6.500 kor., jedną pożyczkę w 
kwocie 6.000 kor., jedną pożyczkę w kwocie
4.000 kor., jedną pożyczkę w kwocie 3.500 
kor., dwie pożyczki po 3.000 kor., jedną po­
życzkę w kwocie 2.500 kor. i jedną pożyczkę 
w kwocie 2.000 kor.

W powiecie r o h a t y ń s k i m  jedną po­
życzkę w kwocie 10.000 kor.

W  powiecie Ż y d a c z o w s k i m  jedną 
pożyczkę w kwocie 6.000 kor.

W  powiecie s t r y j  s k  i m jedną poży­
czkę w kwocie 10.000 kor.

W powiecie do  l i  n i  a ń s k i m  trzy po­
życzki, jedną w kwocie 26.000 kor., jedną 
pożyczkę w kwocie 10.000 kor., i jedną po­
życzkę w kwocie 3.500 kor.

W  powiecie n a d  w o r n i  a ń s k i  m je ­
dną pożyczkę 5.000 kor.

W powiecie z b a r a s k i m  ośm poży­
czek, jedną w kwocie 35.000 kor., .jedną po­
życzkę w kwocie 22.000 kor., jedną poży­
czkę w kwocie 14.000 kor., jedną pożyczkę 
w kwocie 11.000 kor., jedną pożyczkę w 
kwocie 8.000 kor., jedną pożyczkę w kwo­
cie 6.000 kor., jedną pożyczkę w kwocie
5.000 kor., jedną pożyczkę w kwocie 3.000 
koron.

Ogółem przyznała krajowa Komisya dla 
włości rentow ych na ostatniem  posiedzeniu 
68 pożyczek rentow ych w sumie 581.800 kor., 
od chwili zaś wejścia w życie tej instytu- 
cyi przyznano ogółem 221 pożyczek ren to­
wych w sumie 2,113.650 koron.

Polacy j o l  ierlom  j i u t i n .
(Poseł miasta Poznania o wywłaszczeniu. — 
Uwagi godny dokument. — Polacy we Wro­

cławiu. — Kanał mazurski).
Poseł m iasta Poznania na Sejm pruski 

Kindler, człowiek, znający chyba dość dokła­
dnie położenie w W. Ks. Poznańskiem , za­
mieszcza w piśmie politycznem  W aldeck 
dłuższy artykuł, w którym  tak między in- 
nem i wyraża się o ustawie ekspropryacyjnej:

„Czy przy zielonym stole w Berlinie 
znają tak dobrze kresy wschodnie, że na 
mocy listow nie staw ianych dyagnoz uważają 
się za upraw nionych do podjęcia tak gw ał­
townego środka ? Mężowie zaufania rządu są 
wyższymi urzędnikami, nie znają języka pol­
skiego, a w skutek tego z ludnością polską 
najmniejszej nie mają styczności. Towarzy­
stwo kresów wschodnich,, które ciągle zapał 
rządowy podniecą, ma pomiędzy osiadłą nie­
miecką ludnością bardzo mało zwolenników. 
W skutek tego, jak to również zaznaczył 
prof. B ernhard w dziele swoim „Das polni- 
sche Gemeinwesen im  preussischen S ta a t“ — 
w miejsce gruntownego zbadania wchodzi le­
genda, a huczne zebrania hakatystów  dają 
społeczeństwu fałszywy obraz.

„Bezwątpienia położenie na kresach 
wschodnich jest w obecnej chwili bardzo 
naprężone — ale też jedynie skutkiem  fałszy­
wej polityki. Po próbach złagodzenia sprze­
cznych interesów', pojawiają się w coraz k ró t­
szych odstępach czasu ustawy wyjątkowe, pod 
grozą których Polacy jedynie wzmacniać się 
muszą, tak samo, jak  socyaliści siły nabrali 
w skutek skierowanych przeciw nim  ustaw 
antisocyalistycznych.

„Przed rozpoczęciem obecnego kursu 
antipolskiej polityki — w końcu szóstej i na 
początku siódmego dziesiątka ubiegłego wie­
ku — położenie było o wiele lepsze. Zazna­
czyli to z trybuny parlam entarnej konserw a­
tywni posłowie, pomiędzy nimi poseł Stau- 
dy, który sam opowiadał, w jakiej przyjaźni 
żył z sąsiadam i Polakam i. Dzisiaj oświad­
czają przywódcy związku rolników w Poznań­
skiem, że właścicieli Niemców wypiera poli­
tyka rządowa, tak są osamotnieni.

„Czemże da się umotywować wywła­
szczenie? Pom nażaniem  się Polaków, którzy 
grożą zalaniem niemczyzny na kresach wscho­
dnich, wzmocnieniem się ich ekonornicznera, 
które grozi niebezpieczeństwem  niemieckiej 
własności i niemieckiemu handlowi, wzdycha­
niem do państw a polskiego, a więc zdradą.

„Ale nikt nie potrafi dowieść, że podo­
bne mrzonki snują się istotnie Polakom  po 
g ło w ie , choć nie byłoby nic dziwnego, 
gdyby pod wpływem ustaw  wyjątkowych 
zaczęły one nachodzić Polaków. Przeważna 
jednak część Polaków ani myśli całej swej 
egzystencyi stawiać na kartę. Im  więcej po­
siadają, tem większy mają in teres w utrzy­
maniu istniejącego porządku, a ekonomiczna 
ich organizacya — jak B ernhard  powiada —

w łaśnie z powodu rozwoju swego ma tenden- 
cye konserwatywne.

„Ze wszystkich motywów, którym i rząd 
poparł ustawę, może mieć pozory słuszności 
jedynie okoliczność, że ziemska własność nie­
miecka, mimo działalności komisyi koloniza- 
cyjnej, więcej od roku 1886 straciła , niż zy­
skała. Przed zaprowadzeniem komisyi koloni- 
zacyjnej w łasność niem iecka ciągle w zrastała, 
co samo jest dostatecznym dowodem, że do­
piero ta  ustawa obudziła siły polskie, poru­
szyła je  do obrony i organizacyi. Podwójnym 
jest to błędem, że w walce przeciwko Po la­
kom wszystko jedynie na ziemię było skie­
rowane. W ykupieni właściciele polscy naby­
wali inne posiadłości, albo osiadali w mia­
stach Skutkiem wykupna było jedynie prze­
sunięcie, przyczem m iasta największą ponosiły 
stratę. Jeżeli jeszcze dodam, że właściciele 
Niemcy przez straszenie komisyi kolonizacyj- 
nąj sprzedażą w ręce polskie, osiągali n ieby­
wałe ceny, to jasnem  jest, że wpływ komi­
syi kolonizacyjnej okazał się naw et pod wzglę­
dem m oralnym  bardzo szkodliwym. K ultural­
nie zdziałała komisya kolonizacyjna jedynie 
to, że na wschodzie, gdzie przeważa wielka 
własność niemiecka, przez podział jej utw o­
rzyły się liczne osady chłopskie; ale na to 
nie potrzeba było ani tak ogromnego aparatu, 
ani ustaw  wyjątkowych.

„Dziwić się więc trudno, że opinia w ła­
ścicieli i przemysłowców niemieckich, z da­
w na’ osiadłych na wschodzie, w zupełnem 
przeciw ieństw ie stoi do raportów  rządowych. 
Poważni obywatele, jak p. Euss z W itucho 
wa i Schoneberg z Długiej Gośliny, w ystą­
pili w pismach jak  najenergiczniej nietylko 
przeciwko wywłaszczeniu, lecz wogóle prze­
ciwko polityce an tipo lsk ie j: przywódca Zwią­
zku rolników w Poznańskiem , major Endell, 
jeszcze przed zawarciem kompromisu w ystą­
p ił z bardzo poważnymi zarzutami przeciwko 
zamiarowi wywłaszczenia, wskazując na wiel­
kie ztąd niebezpieczeństwo dla właścicieli 
Niemców.

„Skutki wywłaszczenia łatw o przewi­
dzieć. N astąpi przedewszystkiem coraz w ię­
ksze zespolenie się Polaków, z pomiędzy któ­
rych najlojalniejsi nawret staną  się nieprze­
jednanym i nieprzyjaciółm i rządu pruskiego i 
Niemców. Gzy wywłaszczenie obniży ceny 
ziemi, jak tw ierdzą niektórzy, obaezymy ; je ­
żeli jednak to w istocie nastąpi, wówczas 
wielu m ałych kapitalistów  niem ieckich, którzy 
na drugą i trzecią hipotekę pożyczali, poniesie 
dotkliwe straty . Któż zresztą może z zam iło­
waniem oddać się uprawie swej ziemi, jeżeli 
ciągle wisieć będzie nad głową jego wywła­
szczenie? Któryż z niem ieckich właścicieli 
będzie miał chęć okupienia się na kresach 
wschodnich, by dostać się w tak niepewne 
i niem iłe stosunki ? Dezercya niem ieckich 
właścicieli ziemskich będzie więc jednym  z 
głów nych plonów tej ustaw y'1.

*

Świat kupiecki w Niemczech, zaniepo­
kojony groźbą bojkotu towarów pruskich 
zwłaszcza w Królestwie, wysila całą pom y­

l i )

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

(Naśladowane z francuskiego). 

II.
(Ciąg dalszy).

I  nagle matka chrzestna sm utnieje na 
myśl, że może córka Maurycego, mała dziew­
czynka, której dzieciństwo podzwrotnikowe 
słońce oblewało swoimi prom ieniam i, będzie 
się czuła przygnębiona i jakby uwięziona 
przy niej. Powinna była kazać otworzyć ża- 
luzye, ale teraz już za późno. Potrzebaby 
przynajm niej zdobyć’ się na czułe, wesołe i 
serdeczne wyrazy powitania. Ale m atka chrze­
stna nie wie, zkąd je  wziąć. Zapom niała już, 
jak  się do dzieci przemawia. Je s t taka stara, 
taka o sam otn iena ; opuściła swoją robotę na 
kolana, składa i rozkłada ręce. Ale oto odzy­
wa się odgłos dzwonka, rozmowy, drobnych 
kroków. M atka chrzestna rzuca okiem w o- 
koło. Jaką  panna Noemi ma poważną minę! 
Gdyby tylko nie chciała się z całą ścisłością 
zastosować do poleceń] mateczki co do suro­
wości postępowania z dzieck iem ! Głosem 
zmienionym, głosem, którego nigdy nie mia­
ła, w którym  brzmi prawie błagalna nuta, 
mateczka szepcze:

— P anno Noemi, liczę na panią, aby 
to dziecko, to biedne dziecko....

Ale niem a czasu skończyć. Donośne u- 
derzenie w drzwi odzywa się z taką gw ałto­
wnością, że mateczka w strząsa się i okrzyk 
wydaje. Skrzydło drzwi ustępuje pod napo-

rem, drzwi się otw ierają z hałasem , coś się 
potyka, toczy się jak kula i pada po środku 
salonu. Bobby, wyrwany z błogiej drzemki, 
zaczyna szczekać zajadle. Nieporuszony w 
swoim podróżnym płaszczu, z przerażonym 
wyrazem oblicza, przyjaciel Gouf stoi na pro­
gu drzwi. W aha się, czy nie ma zawrócić i 
uciec od razu....

A le Minia, leżąc jeszcze ciągle rozcią­
gnięta  twarzą do podłogi, woła uspokajają­
cym tonem : „To nic, trochę tylko się stłu ­
k łam 11. Podnosi się szybko i stoi chwilę nie­
pewna, z kapeluszem przekręconym  na jedno 
ucho, cała czerwona z powodu gorąca w n a ­
jętym  powozie, a czarna od dymu kolejowe­
go, z uśm iechniętą buzią, a jednak  nieco o- 
nieśm ielona. Oczy jej, z dwóch pań, których 
nie zna, przechodzą na Bobby, który chowając 
się za puff, ciągle szczeka zajadle. Ale nagle 
oczy jej zatrzym ują się na chrzestnej matce 
i tam pozostają. Spojrzenie jej, tak bardzo 
błękitne, dociera do głębi starej damy, k tó­
ra otw iera ram iona z uśmiechem. I  M inia 
rzuca się w te ram iona, w o ła jąc : „To pani 
jest chrzestną m atką! poznaję p a n ią !11

Następnie, gdy m atka chrzestna w czoło 
ją  całuje i stara się opanować nerwowe drże­
nie, Które jeszcze nią wstrząsa, m ała pyta 
donośnym głosem, wskazując na Bobby.

— A  czy ten  umie służyć?
Tymczasem przyjaciel Gouf, cały szkar­

łatny, wyrzekł się ucieczki i usiadł naprze­
ciw matki chrzestnej. Przew ertow ał wszyst­
kie dzieła filozoficzne, ale jego w łasna filo­
zofia je s t najskrajniejsza. Jednak, pomimo 
ogólnej pogardy, jak ą  otacza ludzi i rzeczy, 
cierpi wobec m atki K lary-Anieli, cierpi wobec 
jej portretu , że jest sobą samym. W tym sa­
lonie więcej, niż gdziekolwiekindziej, n ie­
nawidzi swojej słabej duszy bez polotu. 
I  więcej, niż gdziekolwiek indziej nienaw i­
dzi swojej śmiesznej postaci. Ma poczucie 
odrazy do swoich nóg za krótkich, do ro­
snącego brzuszka, do ram ion o ruchach nie- 
harm onijnych. Nienawidzi swojej okrągłej

facyaty z tłustym i policzkami, oczu błęki­
tnych, osadzonych na wierzchu, konopiatej 
bródki i rzadkich włosów, które pomimo 
najrozm aitszych kosmetyków sterczą jak  szcze­
cina z tyłu głowy. Pomimo wyrzeczenia się 
wszelkiej próżności, pomimo, że chętnie by­
wa cyniczny w swoich wyrażeniach, przyja­
cielowi Gouf trudno jednak przychodzi do­
prowadzić się w duszy do harm onii ze swo- 
iemi doktrynam i. Co może zaważyć we 
wszechświecie taki atom, jakim  jest August 
Geoffroy ? Ale w łaśnie to, że czuje ten atom 
tak śmiesznie siedzący na brzeżku aksam i­
tnego krzesła, do rozpaczy go doprowadza. 
Czy chociażby nie mógł usiąść pośrodku? 
Z szyderskim uśmiechem, aby pokazać, że 
czuje się zupełnie swobodny, próbuje umie­
ścić się wygodnie na swojem siedzeniu. Ale 
pyłem  okryty jego kapelusz stacza się na 
posadzkę, a gdy się schyla, aby go podnieść, 
lornetka zsuwa się i spada... Przyjaciel Gouf 
cierpi okrutnie, gdy bardzo wesołym głosem 
opowiada matce chrzestnej przygody po­
dróży.

Owe przygody zresztą są bardzo n ie­
liczne. Przyjaciel Gouf jest m iernym  opo- 
wiadaczem. A przytem, nigdy mu się nic 
ważnego nie przytrafiło. Sama obecność je­
go wystarcza, aby spospolitować, każdej rze­
czy odjąć część poetyczności. Nigdy nie wy­
darzyło mu się nic takiego, co możnaby na­
zwać aw anturą. Nigdy nic niespodziewanego, 
malowniczego, ciekawego nie przerwało mo­
notonii jego życia. Nigdy mu się nie zdarzył 
żaden wypadek w podróży, naprzykład wy­
kolejenie, lub zderzenie pociągów, nigdy tak­
że nie w ygrał wielkiego losu na loteryi. 
Przyjaciel Gouf jest m iernotą i los jego jest 
m iernotą. Na pytania chrzestnej matki od­
powiada krótko, z wysiłkiem. I  nagle się 
czerwieni, spostrzegając, że zapom niał zdjąć 
swój płaszcz podróżny. W tedy jeszcze bar­
dziej brzydzi się sobą i marzy o samobój­
stwie. Ale nie um iałby się z pewnością za­
bić, tylko skaleczyłby się. Poci się, słucha­

jąc w łasnych, banalnych frazesów pracow i­
cie układanych. A c h ! gdyby był kim innym , 
nie sobą samym, z jaką przyjem nością kop­
nąłby nogą tego, któryby był n im ! Od cza­
su do czasu, chcąc ożywić swoje opowiada­
nia, przyjaciel Gouf puszcza się na ż a rc ik i; 
są takie ciężkie, pracowite, że zanim dojdzie 
do końca, zatrzymuje się z pół uśmiechem, 
który chciałby być nieco sceptycznym, a 
czuje, że jest nieco idyotyczny.

Ale chrzestna m atka wcale go nie słu ­
cha i to może go zatrzymuje, że nie wysko­
czy przez okno, albo po prostu nie ratuje 
się ucieczką. Zam ieniają oboje obojętnym to­
nem banalne wyrazy, ale uwaga ich zwró­
cona tylko na Minię, której bacznie śledzą 
ruch każdy. Obecnie, oswobodziła się ze swe­
go kapelusza, płaszcza i rękaw iczek; z oży­
wieniem wypytuje pannę Noemi, przerywa, 
gdy ona jej odpowiada i znowu pyta. Oto 
jest istota, którą w łasna jej osoba nigdy w 
zakłopotanie nie w prawi! Powierzono przy­
jacielowi Gouf staranie, aby się n ią opieko­
wał w podróży. A w rzeczywistości, czyż ona 
raczej nie wzięła go pod swoją opiekę ? Przy­
puszczalne niebezpieczeństwa, przed któremi 
mógłby ją  bronić, nie zdarzyły się wcale. 
A wszystkie inne trudy podróży ona sama 
wzięła na siebie, zacząwszy od w ybrania 
przedziału w pociągu kolei, aż do najęcia fia­
kra w Paryżu, nie zapominając o menu  śn ia­
dania w restauracyjnym  wagonie.

A to przybycie do chrzestnej m a tk i! 
Ileż przyjaciel Gouf naprzód sig tem natro- 
szczył! jak pracowite przemowy układał w 
głowie dla przełam ania pierwszych lodów ! 
A tymczasem, wystarczyło, aby M inia się 
przewróciła i natychm iast wszystko wzięło 
jak najlepszy obrót. Lody zostały przełam ane 
odrazu. A teraz, dość było spojrzeć jak  ga­
wędziła z panną N oem i, żeby widzieć, iż 
czuła się zupełnie swobodna...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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słowość w kierunku odparcia tego ciosu. P i­
sma niem ieckie podsunęły mvśi, by firmy w 
celu wprowadzenia w błąd % dbioreów pol­
skich, dawały inne napisy, opakowania itd. 
Kupcy niem ieccy oczywiście myśl tę skwa­
pliwie podchwycili i obecnie poczynają za­
m ieniać w czyn. I tak w ysłała między inne- 
mi pewna wielka firma maszyn rolniczych 
lis t do Siedleckiego Tow. Rolniczego, który 
brzmi w dosłownem tłum aczeniu:

„Żałujemy bardzo, że polityczne moty­
wy odbiorców wstrzym ują W Panów od dal­
szych łaskaw ych zamówień. W łaściw ie s ta ­
nowisko takie nie odpowiada istocie rzeczy, 
mamy więc nadzieję, że odbiorcy W Panów 
ostatecznie do dobrych naszych produktów 
powrócą i nie będą chcieli, z nic nie zna­
czących powodów kupować tow aru gorszego 
gatunku. Ażeby teraz już mieć możność za­
liczania nadal W Panów do liczby naszych 
odbiorców, możemy W Panom  uczynić nastę­
pującą propozyeyę: Ażeby odbiorcy W Panów 
nie poznali naszych kultywatorów, gotowi je ­
steśm y na zamówienie W Panów malować 
nasze maszyny na inny kolor podług życze­
nia W Panów i opatrywać je  innym i znaka­
mi lub iunem i markami fabryeznem i. Prócz 
tego, byłoby pożądane, ażeby towary nasze 
nie wychodziły z naszej staeyi kolejowej, 
możemy więc wysyłać je z H am burga przy 
pośrednictw ie jednego z ham burskich domów 
ekspedycyjnych, tak, że przysyłka będzie 
m iała Ham burg, jako miejsce wysłania. 
W prawdzie przez to w ynikną koszta, gotowi 
jednak jesteśm y je ponieść, ażeby nadal so­
bie stosunek z W Panam i zatrzymać. P rosi­
my więc jak  najuprzejmiej łaskaw ie nas za­
wiadomić, jakiem  jest zapatryw anie W Panów 
w tej mierze, a byłoby nam bardzo przyje­
mnie, gdyby W Panow ie na podstawie po­
wyższej propozycyi nadal nas swemi zaszczy­
cali w zględam i11.

Pod tym  „handlow ym 11 listem  znajduje 
się jeszcze własnoręczny dopisek dyrektora: 
„Jesteśm y chętnie gotowi przybijać na kul- 
tyw atorach m ałe znaczki metalowe z firmą 
W Panów, moglibyśmy również chętnie opa­
tryw ać nasze maszyny w firmę W Panów 
lub inny jakikolw iek znak w języku polskim 11.

Rzecz jasna, że propozycyi tej nie przy­
jęto. Charakterystycznego jednak jej piętna 
wcale to nie osłabia.

Przed kilku dniam i odbył się wiec Po­
laków zamieszkałych we W rocławiu, a to w 
sprawie kościelnej. Lubo wśród półm iliono­
wej blisko ludności, rozrzuconej na wielkiej 
przestrzeni w mieście i na przedmieściach, 
jest conajmniej 15 tysięcy Polaków, nie po­
siadają oni właściwie osobnego odpowiednie­
go dla siebie nabożeństwa. W ygłasza się 
wprawdzie co niedzielę i święto dla Polaków 
w polskim języku kazanie o godz. 9 rano w 
kościele św. Krzyża niedaleko katedry, lecz 
bez związku ze Mszą św. i bez śpiewu 
polskiego i zaraz po kazaniu każe miejscowy 
proboszcz za uykae kościół, aby nie powstało 
czasem zgorszenie, gdyby ktoś przypadkiem 
zaśpiew ał polską pieśń nabożną.

Już przed kilku laty była deputaeya 
polska z petycyą u władzy duchownej, aby 
dla tak wielkiej liczby Polaków urządzono 
odpowiedniejsze nabożeństwo. Lecz bez skut­
ku, ba, naw et nie otrzymano odpowiedzi. 
Wiec uchw alił przeto ponownie wysłać prośbę 
do ks. kardynała Koppa, aby także polskie 
owieczki wziął pod swoją opiekę i dla nich 
zaprowadził nabożeństwo, w którem  mogliby 
z większą dla siebie korzyścią brać udział, 
a mianowicie z kazaniem wygłoszonem w po­
prawnym  polskim języku ze Mszą św., ze 
śpiewem polskim i to w dogodniejszej niż do­
tychczas porze.

*

W tych dniach odbyło się w Toruniu 
zebranie w spraw ie budowy kanału  mazur­
skiego. który z T orunia ciągnąłby się aż do 
jezior mazurskich.

Prof. E hlers wywodził, że kanał oddał­
by nieocenione usługi rolnictwu, ułatw iając 
podejmowanie melioracyi i rentow ne wy­
zyskiwanie zapasów wody.

Kanał mógłby jego zdaniem mieć po­
czątek w odległości 2 i pół kilom etra od 
toruńskiego mostu kolejowego i popłynąłby 
wzdłuż kolei toruńsko-wystuekiej, aż do Bi­
skupca. Przed miejscowością Turznem utwo- 
rzonoby dwie śluzy. Pod Biskupcem p łynął­
by kanał korytem rzeki, kiedyś tam istn ie­
jącej, aż ku jeziorom. Są tam naokół lasy, 
które bardzo dobrze nadają się do pobudo­
wania dalszych dróg wodnych. Z Iław y p ły ­
nąłby kanał przez Ostródę do Olsztyna, 
ztam tąd przerzynałby poszczególne jeziora 
mazurskie i popłynąłby w głąb kraju. Po­
między Chełmżą, Golubiem, Brodnicą, No­
wem miastem i K rzątnikiem  możnaby po­
tworzyć dalsze, odnogi tego kanału.

Koszta kanału głównego obliczono na 
62 i pół miliona, koszta zaś kanałów pobo­
cznych na 25 milionów marek.

Radca handlowy D ietrich oświadczył, 
że m inister robót publicznych in teresuje się 
niezm iernie budową nowego kanału.

Postanowiono wybrać nową komisyę, 
złożoną z 9 osób, dla rozpatrzenia planów 
budowy kanału. Prezesi regencyjni z Olszty­
na i Kwidzynia mają wyznaczyć do tej ko­
misy i po 3 członków.

Z pod berła rossyjskiego.
(Nowy atak na „kadetów". — Rozmowa z mi­
nistrem Sehwartzem. — Informacje z ostatniej 

chwilij.
W  czasie świąt odbyły s i ę  r e w i z j e  

w M o s k w i e u w y b i t n y c h  c z ł o n k ó w  
p a r  t y i k o n s t y t u u j  j n o-d e m o k r  a t y c z- 
n e j .  Uważają to powszechnie za bardzo 
doniosły fakt polityczny, gdyż ma to być 
początkiem całego szeregu represyj, m ają­
cych na celu zupełne zdezorganizowanie „ka­
detów 11.

Dobrze poinform owane o tem, co się 
dzieje w sferach biurokratycznych, Nowoje 
W rem ia  pisze w tej spraw ie zupełnie nie 
krępując się, z całą otwartością.

Zdaniem tego pism a „rew izje  u mo­
skiewskich członków komitetu partyi kon- 
stytucyjno-dem okratycznej zarządzone zostały 
w tym celu, ażeby oficjalnie stw ierdzić is tn ie­
nie tej nielegalnej partyi politycznej i wy­
kryć jej organizację. Skonfiskowane podczas 
rewizyi m ateryały stw ierdzają należenie do 
partyi osób, wchodzących w skład jej ko­
m itetu miejskiego. Obecnie na podstawie re­
zultatów rewizyi, rozważaną jest kwestya po­
ciągnięcia tych osób do odpowiedzialności 
sądowej za należenie do nielegalnego stow a­
rzyszenia ta jnego11.

N asz W ick  (t. j. dawny low a riszcz)  
również nadaje rew izjom  moskiewskim zna­
czenie bardzo poważne.

„Ogólna likw idacja — pisze on — o- 
kresu wolnościowego posuwa się wciąż na­
przód, rozwijając się i wykazując pewną 
siebie otwartość. B iurokracja  i pracująca dla 
niej prasa konserw atyw na postanow iły płacić 
opozycji szczerością za szczerość. Podczas 
niedawnych naiw nych i rom antycznych dni 
nasze siły kulturalno-polityczne wystąpiły ze 
szlachetną otw artością na scenę polityczną. 
W  perspektywie ukazywała się długa, poko­
jowa, twórcza praca polityezno-kulturalna. 
W bardzo jednak prędkim  czasie po tem, ca­
ły  kom itet jednej z tych partyj — ludowo-so- 
cyalistyesuej — został w komplecie pocią­
gnięty do odpowiedzialności sądowej za „oba­
lenie istniejącego perządku".

P arty  i „kadeckiej" na razie nie ruszo­
no. Otwarcie przeprowadziła ona trzy olbrzy­
mie kam panie wyborcze, otwarcie pracowała 
w dwóch ś. p. Dumach, otwarcie pracuje te­
raz w trzeciej, prowadzą z nią pertraktacye 
ministrowie. I  oto teraz przychodzi zdaje się 
chwila, gdy partya ta  będzie m usiała poku­
tować za swą długą otwartość polityczną. 
Głuche wieści dawno już o tem  kursowały. 
Obecne fakty moskiewskie wyraźnie mówią, 
chwiejność i nieśm iałość skończyły się i li­
kwidatorzy przystępują do dzieła.

N aturalnie rew iz ja  dostarczy „mate- 
rya łu“ pożądanego, „tajne stowarzyszenie", 
m ianujące się „partya konstytueyjno-demo- 
kratyczną", będzie wykryte w całej Rossyi, 
poczem naturaln ie  nie. pozostanie nic innego, 
jak  tylko przystąpienie do likwidaeyi w roz­
m iarach jak  najszerszych.

Ciekawem jest, do jakiego rozpędu doj­
dzie, konsekw entnie tak idąc, nowy kurs po­
lityczny ? I  jakie jeszcze jaw nie działające 
organizacje uznane będą za „tajne stow a­
rzyszenia w ystępne".

Z powodu pogłosek o pociągnięciu „ka­
detów" do odpowiedzialności sądowej, Biecz, 
zaznaczając otw artą działalność partyi, pisze, iż 
adm inistracya nie powinna wątpić, że człon­
kowie partyi, która w ciągnęła do swych sze­
regów całą inteligencyę, nie będą się uchy­
lali od odpowiedzialności za swe przekona­
nia i będą czekali, aby zostało udowodnione 
uczestnictwo ich w partyi, na zasadzie doku­
mentów znalezionych podczas rewizyi. Prze­
ciwnie, wobec odpowiedzialności sądowej 
wszyscy współczujący z partyą bezwątpienia 
porzucą swą niewyraźną pozycję i jeśli trze­
ba będzie dokończyć czynu rozpoczętego pro­
cesem w spraw ie o odezwę wyborską, z ła ­
twością można będzie zebrać na ław ach o- 
skarżonyeh dziesiątki tysięcy, w najkrótszym 
przeciągu czasu, jaki jest niezbędny dla za­
p isania nazwisk osób, które się stawią. Swiet 
zaleca pociągnąć frak c ję  kadecką do odpo­
wiedzialności sądowej jako tajem ne stowa­
rzyszenie. Zdaniem Rieczi — teraz nie ma 
czasu na głupstw a i na wywoływanie spraw, 
które ośmieszą przedstawicieli władzy i prawa. 

*
Zmiany noworoczne w m inisterstw ie o- 

światy p-izykuwają obecnie uwagę całej prasy 
rossyjskiej. Zwłaszcza Nowoje W remia  cią­
gnie z zapałem dalej tak pomyślnie dotych­
czas prowadzoną kampanię, wywodząc bez ża­
dnej ceremonii, że usunięcie poprzednich „ra­
dykalnych" kierowników m inisterstw a oświa­
ty jest dopiero początkiem wielkiego dzieła

w ytępienia liberalizm u w całej dziedzinie wy­
chowania m łodych pokoleń.

0. z a p a t r y w a n i a c h  n o w e g o  m i ­
n i s t r a  o ś w i a t y  na sprawy, m ające odtąd 
pozostawać pod jego bezpośrednim zarządem, 
podaje nieco ciekawych inform acyj współ­
pracownik B irz . Wied., który m iał sposo­
bność w tych dniach rozmawiać z m ini­
strem  :

— I prawica i lewica uważają mnie za 
reprezentanta czarnych seein — zaśm iał się 
m inister. — Nie jest to jednak ścisłe. Jeśli 
już niezbędna jest etykieta partyjna, to ra ­
czej mam się za liberała. Moja siostra n. p. 
była żoną nieżyjącego już redaktora Rus- 
skich Wiedomosti, W. J. Skałłona. Żadnych 
większych zmian w m inisterstw ie oświaty nie 
zamierzam bynajm niej przeprowadzać. Co się 
tyczy oświaty ludowej, a zwłaszcza szkolni­
ctwa niższego, — jestem  stanowczym zwo­
lennikiem oddania go w ręce ziemstw i miast. 
W  sprawie wyższych zakładów naukowych, 
trzym am  sią takiego zdania: nie pozwalać na 
żadne zaburzenia, to jednak, co U niw ersyte­
ty już posiadają pod postacią autonomii, po­
zostanie nietknięte.

Nowy m inister — inform uje dalej współ­
pracownik B irż . Wied. — jest między inne- 
mi przeciwnikiem docentur pryw atnych w 
U niw ersytetach i ma zamiar skasować je  zu­
pełnie. W" zakresie polityki ogólnej p. Sehwartz 
zdecydowany jest iść ściśle ręka w rękę z 
całym gabinetem  p. Stołypina.

W  uzupełnieniu tych inform acyj o no­
wym m inistrze zacytować należy uwagi dwóch 
organów, stojących na tak odległych biegu­
nach, jak  Russkoje Znam ia  i Riccz:

„Stanowisko po Kaufmanie — pisze u- 
rzędowy organ najskrajniejszej reakcyi — 
objął kurator okręgu naukowego w arszawskie­
go, p. Sehwartz, szczery „czarnosotieniec11 i 
bez względu na nazwisko człowiek z czysto 
rossyjskiem  uezeiwem sercem, oddany do 
głębi duszy rossyjskiej sprawie narodow ej".

Zacytowawszy ustęp powyższy, kadeeka 
Riccz staw ia m aleńkie zapytanie:

„A czy wiadomo też Russk. Znam ., że 
przed jakiem iś trzydziestu laty, za czasów 
Loris-M elikowa, Towarzystwo rolnicze m os­
kiewskie wysłało na ręce tego męża stanu 
memoryał, w którym dowodziło konieczności 
wprowadzenia w Rossyi konsty tucji, i że pod 
listem, jaki wysłano przy tym meraoryale, 
wśród niewielu podpisów (Szatiłowa, Murom- 
cewa. Skałłona i in.), znalazł się i podpis 
prawdziwie rossyjskiego Niemca, Sehwartza, 
obee '.ego m inistra ośw iaty?"

*

D u m a  z ł o ż y ł a  n o w y  d o  w7 ó d  swe­
go zapału do pracy dla dobra powszechnego: 
naznaczone na  piątek posiedzenia komisyj 
parlam entarnych musiano odwołać, n ie  przy­
był na nie bowiem ani jeden poseł.

W edług in fo rm acji dziennika Siewodnia, 
kilku reakcyjnych członków Rady państwa 
wysunęło było projekt p o w i e r z e n i a  t e k i  
m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y  prof. Pichno, spo­
tkał się on jednak ze stanowczym protestem  
m inistrów, grożących ustąpieniem . Stołypin 
bronił Kaufm ana: wreszcie przyjęto kompro­
misowego kandydata p. Sehwartza.

„ Z w i ą z e k  p r a w d z i w y c h  R o s ­
s y  a n “ przeżywa obecnie eoraz-to nowe ka­
taklizmy : jeden z członków kom isji rew i­
zyjnej zdefraudował 15.000 rubli, przeznaczo­
nych na p e n s je  „bojowców" i wydawnictwa 
partyjne, a równocześnie finlandzka fabryka 
papieru wytoczyła proces o 3000 rubli. N ie­
przyjem ne te  niespodzianki zmusiły dr. Du- 
brow ina do przypuszczenia silnego ataku na 
kasy państwowe, dotychczas bez pożądanego 
skutku.

Na pierwszem posiedzeniu odbywające­
go się w łaśnie w P etersburgu zjazdu przed­
stawicieli U niw ersytetów  ludowych, po od­
czytaniu referatu  Kruszewskiego o szkolni­
ctwie w Królestwie Polskiem, z j a z d  w y r a ­
z i ł  d z i a ł a c z o m  p o l s k i e j  M a c i e r z y  
s z k o l n e j  s w o j e  u z n a n i e .  Rezolucja 
zjazdu zawiera oświadczenie, że spraw a oświa­
ty pow inna być oparta na całkowitej swobo­
dzie poczucia kulturalno-narodowego.

Z n a c z n a  l i c z b a  b. u n i t ó w, którzy 
przeszli po ukazie o to le ran c ji religijnej na 
wyznanie katolickie, nosiła  nazwy zniszczo­
ne, które nie odpowiadają brzm ieniu w języ ­
ku polskim. Z tego powodu wielu z nich za­
częło zwracać się do władz policyjnych o spro­
stowanie nazwisk w ich pasportach. W ładze 
policyjne odsyłają petentów  do sądów.

Z a r z ą d  _d r ó g  w o d n y c h  sporządził 
plan regu lac ji rzek w państw ie, kosztem 
140,000.000 rubli. Roboty powyższe mają być 
wykończone w ciągu la t dziesięciu, a celem 
ich jest ulżenie kolejom. Projekt obejmuje też 
rzeki: W isłę, Narew, Niemen i Dźwinę.

S y n o d  o g ł o s i ł  s w e  ż ą d a n i a  co do 
przedłożonej przez rząd Dumie ustawy w spra­
wie wolności sum ienia. Synod domaga się, 
aby tylko relig ii prawosławnej dozwolono na 
wolną propagandę; inne wyznania mają pra­
wo przyjąć do swego społeczeństwa tylko 
tych, którzy dobrowolnie do nich się zgło­
szą. Żołnierzom praw osław nym , pozostają­
cym w służbie czynnej, nie wolno zmieniać 
wyznania.

W  sobotę odbyło się w Petersburgu  
z g r o m a d z e n i e  „ p r a w d z i w y c h  R o s ­
sy  an "  pod przewodnictwem  Dubrowina, a 
przy udziale posłów do Dumy i do Rady 
państwa. Uchwalono wnieść prośbę o z l i ­
k w i d o w a n i e  u s t r o j u  k o n s t y t u c y j ­
n e g o ,  jako nieodpowiadającego trad y c ji i 
interesom  Rossyi. Tekst tej prośby przyjęto 
jednogłośnie. Oprócz tego postanowiono po­
łączyć wszystkie organizacje „patryotyczne", 
t. j. czarnosecinne.

Ze sfer tych z każdym dniem w z m a ­
g a  s i ę  k a m p a n i a  p r z e c i w  S t o ł y  p i ­
n o w i .  Krążą pogłoski, że w pewnem kółku, 
składającem się z bardzo wpływowych osób, 
w tej liczbie Goreinykina, Styszińskiego i i., 
uznano za konieczne dążyć do usunięcia Sto­
łypina.

K R O N I K A .
Lwów, 21 stycznia.

— Kalendarz.
Ś r o d a  (22 stycznia):
Wincentego. — Witysława. — Połyjewkta. 
Wscbód słońca o godzinie 7 1 2  rano, za­

chód słońca o godzinie 4 01 po południu.

— JE. P. Namiestnik, Andrzej hr. 
Potocki, przybył wczoraj do Wiednia.

— Naezelny Dyrektor g a lic . poczt 
i telegrafów, p. Jan  Seferowiez, wyjechał w 
sprawach urzędowych do Wiednia.

Zastępstwo objął radca Dworu p. Ludwik
Pikor.

— JE. ks. Arcybiskup Bilczewski
ogłosił w kurendzie konsystorza metropolital­
nego lwowskiego dłuższy komentarz do ency­
kliki Ojca św., potępiającej modernistów, który 
kończy się stwierdzeniem, że w archidyecezyi 
lwowskiej modernizmu niema ale stosownie do 
rozkazu Ojca św., ustanawia ks. Arcybiskup 
osobną radę („consilium a vigilantia“), która 
czuwać będzie, aby archidyecezyę zachować wolną 
od błędów modernizmu tak teoretycznego, jak 
praktycznego. W skład tej rady powołani zo­
stali księża: dr. Z. Lenkiewicz, dr. J. Zajchow- 
ski, ks. prałat J. Schmidt, ks. prałat K. Swo­
boda, ks. prałat T. Dąbrowski, ks. dr. Jan 
Żukowski, ks. dr. M. Sieniatycki, ks. kauouik 
W. Czajkowski, O. Peregryn Haczela, prowiu- 
cyał OO. Franciszkanów; O. S. Sopuch, superior 
OO. Jezuitów; O. Antonin Górnisiewiez, lektor 
św. Teologii.

Ustanowione też zostało grono cenzorów 
z duchowieństwa świeckiego i zakonnego, dla 
wydawnictw treści religijnej w archidyecezyi.

—  Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska obrz. łać. Administratorami pa­
rafii m ianowani; ks. Stanisław Kawecki w Tar- 
takowie, ks. Antoni Węsierski w Mariahilf. 
Konkurs rozpisano na probostwo w Tartakowie 
i Mariahilf z terminem do 20 marca.

Dyecezya przemyska oh. łać. Prezentę na 
probostwo w Żmigrodzie starym otrzymał ks. J u ­
lian Beigert, administrator tamtejszy. Zamiano­
wany administratorem w Rokietnicy ks. Fran­
ciszek Fudalla, kooperator diringens tamtejszy. 
Egzamin na katechetów szkół średnich złożyli: 
ks. Jan Bazylski, katecheta szkoły im. Konar­
skiego w Przemyślu, ks. Leonard Lasocki, ka­
techeta szkoły wydz. męskiej w Rzeszowie (z od­
znaczeniem) i ks. Franciszek Zawisza, zastępca 
katechety przy gimn. I. w Rzeszowie (z odzn.). 
Konkurs na opróżnione probostwo w Rokietnicy 
rozpisano z terminem do 15 lutego.

— Z Politechniki. P. W ładysław Re- 
min, rodem z Kopców, złożył na wydziale in- 
żynieryi tutejszej Politechniki drugi egzamin 
państwowy.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. We środę, d. 22 b. m., prof. gimnazyum 
dr. K. C iesielski: „Zarys botaniki". Część II. 
(z demonstr.). Zakład fizyczny Uniw. D ługosza 
8. Początek o godz. 6.

Doc. pryw. Uniw. dr. R. Negrusz: „Che­
mia nieorganiczna". Część II. (z demonstr.). 
Zakład chemiczny Uniw. Długosza 6. Pocz.ntek 
o godz. pół do 8.

— Z poczty. Rozporządzeniem z dnia 
11 grudnia z. r. zniosło Ministerstwo handiu 
dotychczasowy sposób zarachowywania (za po­
mocą pocztowych marek portowych) należytości 
skrytkowych i należytości za wpis zastrzeżenia 
własnej interwencji przy ocleniu posyłek po­
cztowych, zarządziło natomiast zaliczania tych 
należytości począwszy od dnia 1 lutego 1908 
w gotówce. Osobom korzystającym z powyższych 
urządzeń będą wydawane poświadczenia na 
uiszczone opłaty, zaopatrzone odciskiem stempla 
dziennego odnośnego urzędu i podpisem urzędnika 
opłatę przyjmnjącego. Poświadczenia te będą 
zawierały dokładny czasokres, za który opłatę 
uiszczono i jej tytnł. Wysokość tych opłat nie 
uległa zmianie.

— W Czytelni katolickiej odbędzie 
się we czwartek, dnia 23 b. m., o godzinie 7 
wieczorem uroczysty wieczór ku uczczeniu ro­
cznicy styczniowej. W skład programu wchodzi

„Gazeta Lwowska* z dnia 22 stycznia 1908.
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jednoaktowy dramat W. Daleekiej p. t. „W sta­
rym dworze11.

— Związek naukowo - literacki urzą­
dza zebranie swoje we czwartek, dnia 23 sty­
cznia, o godzinie 8 w lokalu Kasyna miejskiego 
ul. Akademicka. Na zebraniu tem wygłosi od­
czyt p. Maryan Dienstl na tem at: „Znaczenie 
Wyspiańskiego dla zdobnictwa polskiego".

— Komitet kudowy pomnika Cho- 
i pina we Lwowie odbył dnia 13 b. m. posie­

dzenie pod przewodnictwem JE. dr. Aleksandra 
Tchorzniekiego i przy licznym udziale członków. 
Przedłożone sprawozdanie kasowe wykazało, że 
komitet rozporządza obecnie sumą 4.335 koron 
45 bal.

Po ożywionej dyskusyi, w której zabierali 
głos pp.: radca Dworu prof. dr. Kadyj, prof. 
dr. Till, dr. Berson, dr. Stabl, prof. Niewia­
domski, dyr. Sołtys i inni, uchwalono wdrożyć 
bezzwłocznie energiczną akcyę na szeroką skalę 
i w tym celu kooptować do komitetu szereg 
wpływowych osobistości, przeważnie ze świata 
literackiego i artystycznego.

— Z Towarzystwa samopomocy certy- 
fikatystów wojskowych we Lwowie. W nie­
dzielę, dnia 2 lutego b. r., punktualnie o go­
dzinie 4 po południu odbędzie się w sali przy 
ul. Długosza 1. 6 I. piętro odczyt prof. dr. W il­
helma Bruchoalskiego pod tytułem: „O życiu 
Polaków w dawnych czasach".

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych toczyła się od 
wczoraj rozprawa karna przeciw Stanisławowi 
Jarockiemu, b. dyetaryuszowi Wydziału krajo­
wego, o cały szereg oszustw, popełnionych przez 
wyłudzenie znaczniejszych kwot od rozmaitych 
osób, pod pozorem wyrobienia im rządowych 
posad.

Po przeprowadzonej rozprawie, zapadł dziś 
w południe wyrok. Trybunał na podstawie wer­
dyktu sędziów przysięgłych skazał Jarockiego 
na 6 miesięcy ciężkiego więzienia.

A  Zgubiono: pulares z kwotą 14 kor. 
i rozmaitymi zapiskami; w przechodzie ulicą 
Balonową lub ul. Piastów złotą obrączkę ślubną 
z napisem „Sophie 5/8 1901"; w ul. Marszał­
kowskiej pulares z dwoma banknotami po 50 
koron; kartkę zastawniczą na dwie srebrne cu- 
kierniczki i srebrną łyżkę.

A  Znaleziono: w gmachu sądu powia­
towego S. I. banknot 2 0 -koronowy; w ul. Ha­
lickiej czarny pulares, zawierający 11 koron 
44 hal., odcinki przekazów pocztowych i roz­
maite drobiazgi.

A  Nieszczęśliwy wypadek. Słuchacz 
Politechniki lwowskiej p. Witold Niedźwiecki 
używając wczoraj sportu saneczkowego na po­
chyłości ul. Stryjskiej, wpadł ze swemi san­
kami tak nieszczęśliwie pod nadjeżdżający tam­
tędy wóz, iż koła jego złamały mu lewą nogo. 
Pogotowie Towarzystwa ratunkowego udzieliło 
p. N. pierwszej pomocy.

A  Wystrzałem z rewolweru, skiero­
wanym w prawą skroń, odebrał sobie wczoraj 
wieczorem życie w realności przy ul. Zainar- 
stynowskiej 1. 19, 3 8 -letni Ferdynand Gruber, 
ślusarz kolejowy ze Stanisławowa, bawiący 
chwilowo we Lwowie u swego brata, Michała, 
czeladnika siodlarskiego. Zwłoki po oględzinach 
komisyi sądowo-lekarskiej odwieziono do ko­
stnicy Zakładu medycyny sądowej. Powodem 
samobójstwa miała być nieuleczalna choroba.

Samobójca pozostawił żonę i dwoje dzieci.
A  Zamach samobójczy. W realności 

przy ul. św. Józefa 1. 2 usiłował wczoraj w nocy 
odebrać sobie życie wypiwszy znaczniejszą dozę 
wody karbolowej, 3 9 -letni czeladnik stolarski 
Michał Eząca. Pierwszej pomocy udzieliła mu 
stacya ratunkowa. PowAd rozpaczliwego kroku 
nieznany.

A  Samobójstwo. W jednym z tutej­
szych hoteli odebrał sobie wczoraj życie przez 
otrucie się nadzwyczajny słuchacz filozofii Uni­
wersytetu lwcwskiego, Antoni Musijewicz, po­
chodzący z Białopola, w gubernii kijowskiej. 
Zwłoki z polecenia komisyi sanitarno-policyjnej 
odstawił komisaryat miejski do kostnicy Za­
kładu medycyny sądowej, celem przeprowadze­
nia obdukcyi sądowo-lekarskiej.

Powód samobójstwa nieznany.
Przy zwłokach znaleziono pulares, zawie­

rający 4 korony 2 hal., flaszkę wódki i fla- 
czeczkę z jakiejś perfumy, a nadto kartkę, na 
której desperat skreślił własnoręcznie w języku 
rossyjskim słowa: „Struł się sam dnia 19 sty­
cznia 1908 we Lwowie".

A  Do szpitala powszechnego prze­
wiozło dziś przed południem pogotowie stacyi 
ratunkowej palacza kolejowego Natalina Hassa, 
któremu na tutejszym głównym dworcu kolejo­
wym koła lokomotywy zmiażdżyły lewą rękę 
aż po łokieć. Powmdem wypadku była własna 
nieostrożność Hassa.

A  Kronika policyjna. Do zamknię­
tego mieszkania p. Karoliny Kulińskiej przy 
ul. Kurkowej 1. 7 dostał się wczoraj jakiś zło­
dziej, po otwarciu drzwi witrychem, i skradł 
130 koron, oraz dwa srebrne zegarki; wartości 
100 koron.

Do magazynu towarów galanteryjnych Sa­
lamona Sprunga przy ul. Trzeciego Maja 1. 15 
dostali się wczoraj w nocy złodzieje i skradli 
znaczną ilość bucików, krawatek, perfum, ka­

loszy i t. p. przedmiotów, wyrządzając szkodę 
na przeszło 2.800 koron.

•f* Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Józef Leopold Wajdowicz, em. radca Dworu 
w 64 r. życia; •— Anna z Iwanickich Okęcka, wła­
ścicielka dóbr ziemskich, w 84 r. życia'; — 
Ananiasz Ardan, emer. kwestor Uniwersytetu 
lwowskiego, w 61 roku życia; — Albertyna 
z Wexów Haninczakowa, żona inspektora kolei 
państwowej, w 50 r. życia; — Ludwik Kubeś, 
towarzysz sztuki drukarskiej, w 33 r. życia; — 
Izabela Roller, żona woźnego poczt i telegrafu, 
w 39 r. życia;

w Krakowie, Teofania z Ostrzeszewiczów 
Delattore, wdowa po profesorze, w 89 r. życia; — 
Karolina Anna z Hollych Weberowa, wdowa po 
inspektorze kolei żelaznej.

— Z Rady miasta Krakowa. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie krakowskiej Rady miej­
skiej pod przewodnictwem prezydenta dr. Leo. 
Na wstępie odczytano rezygnacyę dr. Wilkosza 
z urzędu fizyka miejskiego, oraz prośbę o prze­
niesienie go w stan spoczynku. Następnie Rada 
przystąpiła do dyskusyi generalnej nad budże­
tem miejskim. Zabierali głos radni: Ulanowski, 
Daszyński, wiceprezydent Szarski, Rafał Landau 
i Juliusz Epstein. Głównym tematem dyskusyi 
była drożyzna w mieście. R. Daszyński doma­
gał się od większości demokratycznej, aby wpro­
wadziła do ordynacyi wyborczej gminnej cztero- 
przymiotnikowe prawro głosowania.

— Z Krakowa donoszą: Wczoraj wie­
czorem zebrali się delegaci tutejszych akademi­
ckich kół sportowych pod przewodnictwem se­
kretarza Związku turystycznego p. Rosnera. —■ 
Uchwalono przy krajowym Związku turysty­
cznym utworzyć osobną sekcyę sportową, która 
ma obejmować całą Galicyę, zarówno koła ama­
torów ze sfer akademickioh, jak wojskowych i 
cywilnych. Prezesem sekcyi wybrano hr. Roz- 
tworowskiego.

— Strejk uczniów Akademii sztuk 
pięknych wr Krakowie. Uczniowie krako­
wskiej Akademii sztuk pięknych ogłaszają na­
stępujący komunikat: Z powodu opłakanych, 
urągających najprymitywniejszym potrzebom sto­
sunków hygienicznych w krakowskiej Akademii 
sztuk pięknych i w obec niespełnienia przyrze­
czonych przez prezydyum miasta reform, zaprze­
staliśmy dziś pracy w myśl uchwały wiecu z 
dnia 12 grudnia 1907.

— Zwiastuny wiosny. W Grudziądzu 
pojawiły sio już pierwsze szpaki.

— Długowieczność. W Zabrzu na Szlą- 
sku żyje wdowa Józefa Szajorowa, która w lu­
tym r. b. wstępuje w 110 rok swego życia.

— Czarna ospa ukazuje się nietylko na 
Górnym Szląsku, lecz także w Prusach Wscho­
dnich kilka osób zapadło na tę chorobę. W gór- 
noszląskim obwodzie przemysłowym zachorowało 
dotąd 18 osób, z których 7 umarło.

W Broniewicach pod Pakością ukazała 
się również czarna ospa w rodzinie robotnika. 
Jedna osoba umarła.

— Nowe wodociągi otwarto w niedzielę 
w Meranie w obecności Najd. Arcyksięcia Fer­
dynanda Karola, korpusu oficerskiego, reprezen­
tantów władz i licznej publiczności. Po uroczy­
stości poświęcenia tych wodociągów, odbyło się 
śniadanie, w czasie którego wzniesiono toasty 
na cześć Najj. Pana i na pomyślność nowoży­
tnego rozwoju Meranu.

— Pozwolenie na powrót. B. poseł 
do Dumy, ks. .Jau Gralewski, który był ska­
zany na wyjazd zagranicę na czas trwania stanu 
wojennego, powrócił w tycli dniach, na zasadzie 
otrzymanego pozwolenia, do Warszawy. Podo­
bne pozwolenie na powrót otrzymał też wyda­
lony członek zarządu głównego Macierzy szkol­
nej, p. Aleksander Zawadzki.

— Echa zbrodni w Olsztynie. Kre­
wny mordercy Goebcna, komendant 10 pułku 
dragonów, hrabia Goeben, z powodu znanego 
zajścia, wniósł o natychmiastową dymisyę. Puł­
kownikiem był od 14 maja roku zeszłego. Pro­
ces przeciwko Goebenowi, który zastrzelił ma­
jora Schocnebocka, naznaczony był już na 20 
stycznia, ale go odroczono na czas nieoznaczo­
ny, ponieważ wciąż jeszcze badają umysłowy 
stan mordercy. Proces odbyó się ma przed są­
dem wojskowym w Olsztynie.

— Wygaśnięcie cholery w Rossyi. 
W iener Ztg. donosi w części nieurzędowej, że 
z początkiem bieżącego roku zastanowiono re- 
wizyę sanitarną na granicy rossyjsko-austrya- 
ckiej w Nowosielicy, na Bukowinie. Stacye re­
wizyjne w Galicyi już zostały wcześniej zwi­
nięte. Wobec wygaśnięcia cholery w Rossyi 
cofnięto wszelk;e zarządzenia, wydane celem za­
pobieżenia zawleczeniu jej do Galicyi.

Kronika prowincyonalna.

§ E g z a m i n  k w a l i f i k a c y j n y  dla 
nauczycieli (lek) szkół ludowych pospolitych 
przed c. k. komisyą egzaminacyjną w Sokalu 
rozpocznie się dnia 3 lutego b. r. o 8 godzinie 
zrana częścią piśmienną. Termin wnoszenia po­
dań do 25 bm.

§ Z p o d w o ł o e z y s k  donoszą: Daniela 
Ruczyńskiego, który przed rokiem zdefraudo- 
wał w akc. Banku gniewańskim w Kijowie

174.000 rs. i którego niedawno temu schwy­
tano w Palermo, przywieziono w sobotę do Pod- 
wołoczysk i tam wraz z 40.000 rb., które przy 
defraudancie znaleziono, oddano w ręce władz 
rossyjskich.

Kronika zagraniczna,

* (D )  O s o b l i w y  t u r y s t a .  Donoszą 
nam z Rzymu: Przed znaną kawiarnią Aragno 
na Corso zatrzymała polieya włoska przed kil­
ku dniami mężczyzno wysokiego, szczupłego z 
brodą i długimi włosami jasnymi i czapką ba- 
rankową, który zwrracał się do przechodniów 
pokazując im tablicę, na której napisane było 
lichą włoszczyzną, że posiada własny system 
dla ułatwienia szybkiego.... myślenia. Cudzo­
ziemiec miał kieszenie naładowane broszurami 
własnemi w języku polskim i ruskim, wy­
jaśniaj ącemi system na podstawie kabalistycznych 
figur. Co więcej, jako legitymacyę przedstawił 
świadectwo austro-węgierskiego konsulatu w 
Bolonii opiewająca na imię Bronisława Świ­
dnickiego, syna śp. Adolfa, urodzonego w r. 
1869 w Rudenku Łąckiem, w okręgu Brody, a 
mieszkającego w Toporowie. Zdaje się, że się 
ma tutaj do czynienia z biedakiem nieco anor­
malnym umysłowo. Oświadczył on komisarzo­
wi policyi, że jest korespondentem dzienników 
galicyjskich. Pieniędzy miał przy sobie tylko 
cztery soldy. Będzie odstawiony do granicy na 
koszt austryackiego konsulatu.

* P o d r ó ż  b. c e s a r z o w e j  E u g e n i i .  
Sędziwa wdowa po Napoleonie III. wybrała się 
na własnym yachcie „Thistle" w daleką po­
dróż na wyspo Ceylon. Yackt b. cesarzowej mu­
si przy tej sposobności przepłynąć kanał Su- 
ezki, to też dzienniki przypominają, że b. cesa­
rzowa należała do grona osób, które pierwsze 
wpłynęły do kanału na francuskim yachcie ce­
sarskim „Aigle" dnia 17 listopada r. 1869, 
podczas uroczystości otwarcia kanału.

* T a t i a n n ę L e o n t i e w ó w n ę ,  któ­
ra odbywała w więzieniu berneńskiem karę za 
zamordowanie w Interlakeu rossyjskiego finan­
sisty Miillera, została przewiezioną do Zakładu 
obłąkanych w Miinsingu pod Berlinem.

* A r e s z t o w a n i e  r o s s y j s ki  c h b a n ­
d y t ó w.  W sobotę przed południem areszto­
wano w Monachium 2 3 -letnią Rossyankę, 
która chciała zmienić w jednym z banków 
banknot 500 - rublowy. — Okazało się, że 
banknot pochodzi z obrabowanego w Tyflisie 
transportu pieniędzy, kiedy to zrabowano 341.000 
rubli. Rossyanka ta od kilku dni przebywała 
w Monachium. Przy aresztowaniu podarła kartkę 
z notatkami w języku rossyjskim, jaką miała 
przy sobi«.

Równocześnie aresztowano tam dwóch męż­
czyzn, którzy przybyli z Paryża, a z których 
jeden miał przy sobie 17 sztuk 500-rublowych 
banknotów, pochodzących także z rabunku w 
Tyflisie. Twierdzą oni, że pieniądze te dał im 
jakiś nieznajomy im mężczyzna.

Z Paryża donoszą, że polieya tamtejsza 
aresztowała w sobotę 3 5 -letniego niejakiego 
Wallata i niejaką Jantulską, terrorystów ros­
syjskich, którzy chcieli we Francyi wymienić 
pieniądze, pochodzące z grabieży w Banku ty- 
fliskim, dokonanej w lipeu r. ub.

* W y p a d e k  n a r a o r z u .  Między Odes 
są a Nikołajewem ugrzęzło onegdaj w lodach 
sześć zagranicznych parowców. Wysłano im na 
pomoc okręty do łamania lodów.

* N i e z w y k ł e  o c a l e n i e ,  z Newady 
donoszą że z zasypanej tam przed 7 tygodnia­
mi kupalni wydobyto 6 żywych górników. 
Przez cttfy t.m czas utrzymywano ich przy ży­
ciu w ten sposób, że rurami dostarczano im 
żywności i powietrza.

* M o r d e r s t w o  d l a  r a b u n k u .  W' 
Bedlnie zamordowano onegdaj dla rabunku 77- 
letnią Maryn Nielbokową, handlarkę starego że- 
laziwa. Polieya berlińska, wdrożywszy natych­
miast dochodzenia, uwięziła już kilka podejrza­
nych indywiduów.

* E c h a  r a b u n k u  w T y f l i s i e .  
Wczoraj na placu Wolności w Tulonie zastrze­
lił się młody człowiek, który ma być studen­
tem rossyjskim. Sądzą, iż samobójstwo to stoi 
w związku z aresztowaniem w Paryżu dwóch 
Rossyan, którzy brali udział w rabunku kasy 
państwowej w Tyflisie.

* Z d e r z e n i e  d w u  w a g o n ó w  k o l e i  
e l e k t r y c z n e j .  Z Paryża donoszą, że wsku­
tek mgły najechały na siebie w Vitrix sur Sei- 
ne dwa wagony kolei clektycznej, przyczem 40 
osób odniosło rany.

* E k s p l o z y a  w k o p a l n i  wę g l a .  
W niedzielę około godz. 5 po południu nastą­
piła w Charleroi w kopalni węgla eksplozya 
gazów wybuchowych w głębokości 800 metrów, 
przyczem 6 robotnikow zginęło, a 25 odnio­
sło rany.

* C h o l e r a  i d ż u ma .  Na jednem z 
przedmieść Konstantynopola stwierdzono onegdaj 
8 wypadków podejrzanych o cholerę.

Według depesz z Mekki, umarło tam do­
tychczas na cholerę 504 osób.

W Gedah zmarły dwie osoby na dżumę, 
a dwie zachorowały wśród objawów cholery.

* G r o ź n y  p o ż a r .  W dzielnicy han­
dlowej w Newcastle wybuchł wczoraj groźny

pożar, który wyrządził szkodę na przeszło 4 
miliony funtów szterlingów.

M i i  literacM -arlystyczne.
Z muzyki. (Koncert „Lutni". — Poże­

gnalny występ Wernera Alhertiego i Bel-So- 
rel. — Debiut Ireny Sołłohubówny).

Pierwszy doroczny koncert pracowitej „Lu­
tni" przyniósł w programie „Pieśń o ziemi na­
szej" Bolesława Dembińskiego. Piękna kantata, 
poprzedzona uwerturą i uzupełniona nowym po­
lonezem, wypełniła wieczór cały, skupiając uwa­
gę słuchaczy w sposób jak najszlachetniejszy. 
Parę tygodni temu przy okazyi obchodu roczni­
cy Wincentego Pola słyszeliśmy większą część 
dzieła wielkopolskiego kompozytora. Oceniłem 
ją  wówczas ze stanowiska muzycznego, podkre­
ślając z uznaniem charakterystyczne rysy ta­
lentu Dembińskiego, podnosząc zarazem jego 
zasługi na polu muzyki polskiej położone. Dzi­
siaj wypada mi tylko dorzucić słów kilka o u- 
stępach niewykonanych dotychczas. Uwertura 
zbudowana jest istotnie umiejętnie, a polonez, 
odbiegający daleko od szablonowych płodów te­
go pokroju, posiada dużo animuszu i rycerskiej 
swady. W ustępach dalszych, napisanych z jedna­
ką płynnością, uderza Dembiński z równą szcze­
rością w narodową nutę. Jest to wogóle zna­
miennym rysem twórczości autora „Pieśni o 
ziemi naszej". Spełniając w ten sposób z pie­
tyzmem obowiązek patryotyczny, daje Dembiński 
przykład najlepszy kolegom po lutni, wskazując 
wyraźnie, jakimi śladami twórczość ich kroczyć 
winna.

Wczorajsze wykonanie „Pieśni o ziemi 
naszej" zadowolić musiało jak najwybredniejsze 
wymagania. Chóry obsadzone doskonale w po­
szczególnych głosach, brzmiały jędrnie i śpie­
wały bardzo rytmicznie i z animuszem nieco­
dziennym. Partye solowe spoczywały w rękach 
pp. dr. Czernego, Sacka, Manna i Mossoczego. 
Imiona wymienione znane aż nadto dobrze mu­
zykalnej publiczności z rozlicznych występów, 
same mówią za siebie. Także imię p. Cetwiń- 
skiego, pracowitego dyrygenta, komentarzy nie 
potrzebuje. Zarządowi „Lutni" wyrazy uznania 
i zachęty za wprowadzanie dzieł nowych lub 
dotychczas nieznanych bliżej polskich kompo­
zytorów.

W operze tymczasem pożegnalne mieliśmy 
występy. P. Bel-Sorel jako Nedda w „Paja­
cach", a p. Alberti w partyi Turrida i Cania 
pożegnali publiczność lwowską. Wielki artysta 
njął nas ogromnie sceną rozstania z matką w 
„Cavalleryi“, a do łez wzruszył w „Pajacach". 
Bardzo dobrze z zastępczo objętej partyi herol­
da w „Lohengrinie" wywiązał się p. Pasz­
kowski.

Debiutem nazwać muszę występ p. Soł­
łohubówny w „Cavallerii“. Młoda śpiewaczka 
ma ładny głosik o paru nutach wysokich isto­
tnie wybornych. Dzisiaj jednak, wobec niedo­
statecznego wyszkolenia, zależne są one od chwi­
lowego usposobienia, a nawet od zgłosek, na 
których je podać jej wypadnie. Wyzbyć się też 
jest rzeczą konieczną teatralno-gardłowyeh po- 
zycyj dolnych a rozwinąć lepiej średnicę, która 
może być z czasem bardzo sympatyczną. Nieo­
krzesany temperament umiarkuje się niewąt­
pliwie w miarę nabywania ru tyny ; zawsze le­
piej jeśli się go ma sporo do dyspozyci. W so­
botę nadmiar „żywiołowości" był przyczyną gry 
przejaskrawionej, a zatem nienaturalnej i prze­
sadnej. Życzliwa ocena śpiewaczki musi dzisiaj 
wypaść ujemnie. Nie powinna jednak w niezem 
ostudzać zapału, ani też zniechęcać do wytrwa­
łej pracy dalszej.

D. Baranowski.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek, po raz pierwszy „Czar wal­

ca", operetka w 3 aktach Oskara Straussa; z 
udziałem pp. Kasprowiczowej, Miłowskiej (dublu­
je z panią Kliszewską), Schupp, Krzewińskiego, 
Lelewicza i Miłoszy w głównych rolach. Nowa 
wystawa.

Wo środę, wyjątkowo o godzinie 3 po 
południu, ku uczczeniu rocznicy powstania sty­
czniowego, staraniem Komitetu obywatelskiego, 
na dochód wzajemnej pomocy uczestników po­
wstania 1.863 r. Rozpocznie przemówienie prof. 
dr. Stanisława Zakrzewskiego — nastąpi: „We­
sele", dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiań­
skiego.

We środę, wyjątkowo o godzinie pół do 8 
wieczorem, po cenach zniżonych (dramatu), 
„Halka", opera w 4 aktach Moniuszki.

We czwartek, po raz drugi „Czar walca", 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa; z panią 
Kliszewską.

W piątek por aź  pierwszy „Bohaterowie", 
komedya w 3 aktach, napisał Bernard Shaw.

W sobotę, o godzinie pół do 4 po połu­
dniu dla młodzieży szkolnej „Skąpiec", kome­
dya w 5 aktach Moliera, z p. Fiszerem.

W sobotę, wyjątkowo o godzinie 7 wie­
czorem „Tannhauser", opera w 3 aktach (4 
odsłonach) R. Wagnera. Gościnny występ Ale­
ksandra Bandrowskiego i Ireny Bohuss. Ze 
współudziałem „Chóru akademickiego".
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W niedzielę, o godzinie pół do 4 po po­

łudniu na żądanie po cenach operetkowych po 
raz 63 „Wesoła wdówka11, operetka w 3 aktach 
Lehara z pnią Schupp.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz siódmy „Sen nocy letniej“, komedya 
w 5 aktach Szekspira, muzyka Mendelsohna.

W poniedziałek, po raz drugi „Bohate­
rowie", komedya w 3 aktach Bernarda Shawa.

We wtorek, po raz trzeci „Czar walca", 
operetka w 3 aktach Oskara Straussa, z pnią 
Miłowska.

Benyenuto Cellini
w Paryżu.

W pism ach francuskich znajdujem y nie­
zm iernie interesujące wyjątki z świeżego dzie­
ła  p. de Gailly de Taurines o wielkim tym 
artyście, rzucające charakterystyczne światło 
na  ówczesną epokę, ludzi w niej działających 
i sam ą zapalczywą postać Benyenuta.

Cellini przybył, jak wiadomo, do P ary ­
ża na zaproszenie Franciszka I. rozmiłowa­
nego w sztuce i artystach włoskich. N atych­
m iast po przybyciu zajął się wyszukaniem 
odpowiedniego lokalu na pomieszczenie swo­
jej pracowni i w arstatów  dla modelowania 
rzeźb i odlewania ich w bronzie. Podobał mu 
się pałac zwany „P etit N esle", a mający h i­
storyczną przeszłość.

P ałac ten, a raczej zamek, wzniesiony 
w X III. w. przez m agnata noszącego nazwisko 
de Nesle, zajmował wraz z dziedzińcami swy­
mi, ogrodami i przyległymi budynkami o^ ■ 
szerną przestrzeń tró jkątną, ograniczoną dzi­
siaj ulicą M azarine, mostem Conti i ciasną, 
ciemną ulicą de Nevers. W początkach XIV. 
wieku należał on jeszcze do Am aury de Ne­
sle, wnuka czy też praw nuka pierwszego w ła­
ściciela. W r. 1308 sprzedał go on Filipowi 
Pięknem u.

Od tego czasu zamek de Nesle stano­
wił cząstkę dóbr koronnych. Zamieszkiwało 
w nim kilku królów i wielu książąt krwi, a 
między innem i słynna Joanna Burgundzka, 
której rozpustne a krwawe wybryki stały się 
tem atem  głośnego dram atu Al. Dumasa p. t. 
L a  lo a r  de Nesle.

Za czasów Franciszka I., zamek de Ne­
sle, który w ciągu stuleci ulegał rozmaitym 
przeobrażeniom, składał się z dwóch całko­
wicie odrębnych i od siebie oddzielonych czę­
ści: wielkiego zamku de Nesle, którego mu- 
ry ciągnęły się wzdłuż dzisiejszej ulicy de 
Nevers, i tak zwanego Petit-N esle, wzniesio­
nego na m urach m iasta, a którego okna wy­
chodziły z jednej strony na wały, obecnie 
ulicę Mazarine, a z drugiej na dziedziniec, 
oddzielony murem od wielkiego zamku.

Co się tyczy słynnej wieży de Nesle, 
nie łączyła się ona ani z wielkim, ani z ma­
łym  zamkiem, a od ostatniego oddzielona była 
ufortyfikowaną bramą.

Otóż na ów zamek, zwany Petit-N esle, 
rzucił pożądliwem okiem przybyły do Paryża 
Benvenuto Cellini.

— Zamek ten — rzekł on do F ran c i­
szka I. należy do W. Kr. M ości; odstąpiłeś 
go wprawdzie Najj. Panie p. Prevost de Pa- 
ris, lecz ponieważ ten go wcale nie zajmu­
je, proszę mi go oddać, abym go m ógł użyć 
dla dobra służby W. Kr. Mości.

— Zamek ten rzeczywiście do mnie na­
leży — odrzekł król — a wiem dobrze, że 
ten  komu go odstąpiłem, wcale z tego nie 
korzysta i tam nie mieszka. Zatem weź go 
w posiadanie i użyj do robót, jakie masz dla 
mnie wykonać.

„I natychm iast — opowiada Cellini w 
swoich pam iętnikach — polecił jednem u ze 
swych przybocznych oficerów, aby mnie wpro­
wadził w posiadanie zamku du Petit-N esle. 
Oficer ten próbował wprawdzie sprzeciwiać 
się i przedstawić, jako to jest rzeczą do speł­
nienia niepodobną, lecz król odparł z gnie­
wem, że wolno mu oddać swoją własność 
temu, komu się mu podoba.

A gdy oficer ośm ielił się jeszcze zau­
ważyć, że potrzeba będzie zapewne użyć n ie­
co siły, — Dobrze! dobrze! — zawołał król — 
jeśli m ała siła  nie wystarczy, użyjcie wielkiej!

Wówczas oficer zaprowadził mnie na 
miejsce i rzeczywiście był zmuszony użyć siły, 
aby mnie zainstalować. Przestrzegł mnie przy- 
tem, abym m iał się na  ostrożności, bo mogę 
być zamordowany.

Skoro tylko objąłem w posiadanie mie­
szkanie moje, otoczyłem się sługam i i zaku­
piłem  wielką ilość broni. Przez kilka dni 
miałem do zniesienia ciężkie przykrości, a l­
bowiem Prevost był to pan wielki w Paryżu, 
a wszyscy inni szlachcice byli mi również 
nieprzyjaźni i obrzucali mnie tylom a obel­
gami, że znieść ich wreszcie nie mogłem.

Zaznaczyć tu wypada, że wszedłem w 
służbę króla Franciszka w r. 1540 i że mia­
łem  podówczas lat czterdzieści.

Oburzony tem i zniewagami udałem się 
do króla z prośbą, aby mi dał inne pomie­
szczenie.

— Kto pan je s te ś?  — krzyknął król — 
i jak  się nazyw asz?

Ogarnęło m nie zdumienie. Nie mogłem 
pojąć co to miało znaczyć. Milczałem więc 
a król, udając gniew, powtórzył py tan ie:

— Nazywam się B envenu to ... — rze­
kłem.

— A więc, jeśli pan jesteś ten Benve- 
nuto, którego znam z rozgłosu, działaj we­
dle swoich zwyczajów, — daję ci zupełną 
pod tym  względem swobodę.

Odrzekłem królowi, że idzie mi tylko
0 utrzym anie jego łaski, reszta zaś nic mnie 
nie obchodzi.

— No, no! — ozwał się król śmiejąc 
się nieco, mojej łaski nigdy ci nie zabraknie.

Poczem polecił pierwszemu swemu se­
kretarzowi nazwiskiem Mgr. de Villeroy, aby 
wydał rozkazy, by mię zaopatrzono we w szyst­
ko, czego potrzebować mogłem".

Je s t tu mowa o M ikołaju de Neufville, 
panu na Yilleroy, sekretarzu królewskim, 
potem gen. nam iestniku Ile-de-France, czło­
wieku wielkiego podówczas znaczenia i n ie ­
zm iernie bogatym. Dość wspomnieć, że to 
od niego król nabył w r. 1518 dla swej 
matki, księżnej d'Angoulem e, która chciała 
zamieszkać za obrębem stolicy i oddychać 
wiejskiem powietrzem, dom i grunta  zwane: 
„Hótel des Tuileries", gdzie w pięćdziesiąt 
lat później Katarzyna Medycejska wzniosła 
znany pałac.

Yilleroy — opowiada dalej Cellini — 
był zaufanym przyjacielem Preyosta, usunię­
tego z Petit-N esle. Posiadłość ta  m iała kształt 
tró jkąta i przypierała do murów m iasta: by­
ła  to starożytna forteca, lecz bez załogi.

P. de Yilleroy doradzał mi wyrzec się 
tej siedziby i szukać innej, ze względu, że 
zamek ten należał do człowieka nadzwyczaj 
potężnego, który bezwątpienia każe mnie 
uśmiercić.

— Przybyłem  z W łoch do F ra n c ji — 
odparłem  na to — aby służyć znakomitemu 
monarsze. Co do śmierci, wiem, że umrzeć 
kiedyś muszę, a czy się to stanie prędzej, 
czy później, o to się nie troszczę.

Ten Villeroy m iał potężną w ład zę ; we 
wszystkiem był wspaniały i niezm iernie bo­
gaty. Nie zawahałby się był przed niczem, 
aby mi szkodzić, ale usiłow ał tego  nic oka­
zać. Przeznaczył mi do boku innego szlach­
cica, który był skarbnikiem  w Languedoc 
a nazywał się Mgr. de M armagne.

Pierwszym  czynem tego pana było wy­
brać i urządzić dla siebie najlepsze pokoje 
zamku. Oświadczyłem mu, że król oddał mi 
zamek, abym w niin m ógł dla niego praco­
wać i że nie ścierpię innych mieszkańców, 
oprócz sług moich.

Człowiek ten pełen pychy, zuchwały i 
mściwy, odpowiedział mi, że będzie tak po­
stępował, jak mu się podoba i że gdybym 
chciał z nim spór toczyć, byłoby to po pro­
stu to samo, co walić głową o mury, że 
wreszcie to wszystko co czyni, je s t spełn ia­
ne z polecenia p. de Yilleroy.

Odparłem, że mam polecenie od same­
go króla i że ani on, ani Y illeroy nie mają 
prawa tak  postępować, jak  postępują.

Na te słowa mój zuchwały przeciwnik 
odpowiedział mi stekiem  obelg po francusku, 
odrzekłem mu po włosku, że kłamie. Roz- 
ogniony gniewem uczynił ruch, jakby chciał 
jąć się miecza. Lecz ja  natychm iast chwyci­
łem długą szpadę, którą miałem zawsze przy 
sobie ku obronie i rzekłem :

— Jeśli się ośmielisz miecz wycią­
gnąć, przebiję cię na miejscu!

Towarzyszyło mu dwu służących; ja  m ia­
łem także obok siebie dwu młodzieńców. Pod­
czas kiedy de M armagne, nie zmieniając po­
zycji, zdawał się skłaniać do gwałtownego 
natarcia i m ruczał przez zęby : „Nigdy cze­
goś podobnego nie ścierpię !“ — ja, widząc, 
że sprawa się psuje, zdecydowałem się na­
tychm iast i wołam do Pagola i A rcania:

— Skoro tylko ujrzycie, że wymierzam 
szpadę, rzucajcie się na owych dwu fagasów
1 jeśli zdołacie, m ordujcie! Co zaś do tego 
pana biorę na siebie, że go naprzód urządzę, 
a potem umkniemy wszyscy razem, jak  Bóg 
pozwoli.

Wobec takiej decyzyi, przerażony de 
M armagne był szczęśliwy, że uszedł żywym 
z zamku.

Wszystko to, łagodząc nieco przez skro­
mność, opisałem kardynałow i F errare , który 
bez zwłoki zawiadomił o tem króla. Król 
wzburzony, poruczył mnie opiece innem u ze 
sług swoich, wicehrabiemu d’Orbee, który z 
jak  największą uprzejmością dostarczył mi 
wszystkiego, czego potrzebowałem.

(Dokończenie nastąpi).

OSTATNIA POCZTA.
=  U P. Prezydenta M inistrów barona 

Becka odbyła się w niedzielę konferencja, 
w której wzięli u d z ia ł: P. M inister spraw 
w ew nętrznych bar. B ienerth, Nam iestnik ks. 
H ohenlohe i liczni urzędnicy Nam iestnictwa 
w Tryeście, tudzież kom endant m iasta Poli. 
K onferencja odnosiła się do waśni, jakie 
istn ieją między W łochami a Chorwatami w

Poli i walki, prowadzonej o zastępstwo obu 
narodowości w Sejmie istryjskim .

=  W S e j m i e  w ę g i e r s k i m  prowa­
dzono wczoraj w dalszym ciągu dyskusję  nad 
kontyngentem  rekruta.

== V /spraw ie z m i a n y  r e g u l a m i n u  
S e j m u  w ę g i e r s k i e g o  odbyła się wczoraj 
w Budapeszcie, pod przewodnictwem prezy­
denta Sejmu, konferencja, w której wzięli 
udział wszyscy członkowie rządu, oraz człon­
kowie kom itetu wykonawczego koalic}7i. Pod­
stawę obrad stanow ił wniosek p. Kmety’ego. 
Postanowiono, że Izbie ma być przedłożony 
wniosek rządu ze znanemi zmianami, które 
wykluczają posiedzenia nieustające, a nato­
m iast wprowadzają posiedzenia zwykłe co­
dzienne i dozwalają utrzymywać je  przez 16 
godzin. Bównież przedłożony ma być Izbie 
wniosek p. Km ety’ego.

W sprawie tych wniosków pozostawio­
no sobie wolną rękę. Rokowania toczą się 
dziś w dalszym ciągu.

--- Parlam ent B z e s z y  n i e m i e c k i e j  
obradował wczoraj nad nowelą do ustawy o 
zarazie bydła.

=  We f r a n c u s k i e j  I z b i e  d e p u ­
t o w a n y c h  dep. Lasies przedłożył wniosek, 
według którego oficerowie, podoficerowie i 
żołnierze obrony krajowej i rezerwy, za swe 
opinie, wypowiadane tak. piśm iennie jak i 
ustnie po za służbą, mają być pociągani do 
odpowiedzialności przed sąd cywilny, a nie 
wojskowy. W nioskodawca oświadcza, że wnio­
sek jego musi być przyjęty jeszcze przed u- 
chwaleniem projektu ustawy dotyczącej re ­
hab ilitac ji wojskowej żołnierza obrony krajo­
wej Józefa Reinacha. Jakieś zarządzenie musi 
obowiązywać wszystkich, a nie może być wy­
dane na korzyść tylko jednej osoby.

M inister wojny gen. P icąuart oświad­
czył, iż nie może zrzec się przyznanego mu 
przez regulam in służbowy prawa dyscypli­
narnego i dlatego musi sprzeciwić się wnio­
skowi.

Dep. Lasies dom agał się, aby o wmio- 
sku jego wydała opinię komisya wojskowa.

Prezydent tej kom isji dep. Berfceaus 
domaga się również przekazania tego wnio­
sku kom isji wojskowej, która, o ile możno­
ści, będzie się liczyła z wątpliwościam i wnio­
skodawcy. (Oklaski).

Dep. Lasies zgodził się z tym  wmio 
sldem, poczem dyskusję  nad przedłożeniem 
o rehabilitacyi wojskowej B einacha bez pro­
testu odroczono.

=  W ydział narodowy f r a n c u s k i e j  
p a r  t y i s o c y a l i  s t y c z n e j  uchw alił wy­
kluczyć % partyi pp.: Deveze:a i P astre ’a za 
to, że ze swych dyet wynoszących 6000 fran ­
ków nie chcieli oddać połowy, 3000 franków, 
do kasy partyjnej.

—  Z Bio de Janeiro  donoszą: W  zwią­
zku z odkrytym przez policyę s p i s k i e m  
a n a r c h i s t y c z n y m ,  mającym na celu zni­
szczenie floty am erykańskiej, dokonano tu 
licznych aresztowań. Aresztowani są wszyscy 
cudzoziemcami.

GAZETY LWOWSKIEJ
K rak ó w , 21 stycznia. (Tel. p ry  w.) 

Skutkiem rokowań prezydyum m iasta z rze- 
źnikami, weszło w życie od 17 b. m. obn i­
żenie cen m ięsa; wynosi ono przeciętnie 
przy I. jakości wołowiny 6 2 hal. na kilo­
gram ie, przy II. jakości 9 ’5 h., przy III. ja ­
kości S’85 h .;  przy wieprzowinie I. jakości 
12 3 h., przy II. jakości 17 h., przy III. ja ­
kości 16 h a l.; przy cielęcinie I. jakości 
17• 35 h., przy II. jakości 13 22 h.

W adow ice , 21 stycznia. (Tel. p ry  w.) 
Sprzeciw W andy D obrodzickiej, żądający 
uchylenia aktu oskarżenia, krakowski sąd 
wyższy odrzucił. Term in rozprawy dotych­
czas nie wyznaczony.

P ro g n o z a  n a  ju t r o .
W ied eń , 21 stycznia. Prognoza na 22 

stycznia. W G a l i c j i  w s c h o d n i e j :  Zmien­
ne zachmurzenie, miejscami opady, tem pera­
tura mało zmieniona. S tan bez zmiany trw a 
dalej.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Przew a­
żnie pogodnie, m iejscami m gła, słabe wiatry, 
tem peratura obniża się.

B u d ap esz t, 21 stycznia. P ierw otny pro­
jek t zmiany regulam inu Izby posłów dozna, 
oprócz^ m odyfikacji co do czasu trw ania po­
siedzeń, jeszcze i tej zmiany, że ma 011 obo­
wiązywać tylko Sejm, w ybrany na podsta­
wie nowej o rdynacji wyborczej.

P e te r s b u rg ,  21 stycznia. (Pet. Ag. tel.) 
Car zarządził z powodu śmierci W. Ks. To­
skańskiego dwutygodniową żałobę dworską.

P a ry ż , 21 stycznia. P rokuratorya zaj­
muje się kwestyą wydania aresztowanych za 
udział w rabunku Banku tyfiiskiego dwojga 
osób. Obrońca ich twierdzi, że rabunek ten

należy uważać za zbrodnię polityczną i że z 
tego powodu nie powinno nastąpić wydanie.

P a ry ż , 21 stycznia. Z powodu rozpo­
rządzenia prefekta policyi, zakazującego fia­
krom jeździć po głów nych ulicach śródmie­
ścia bez pasażerów, gdyż to u trudnia  komu- 
nikacyę, odbyło się w nocy zgromadzenie 
protestujące 10.000 woźniców, którzy grożą 
strejkiem  w razie, gdy rozporządzenie nie bę­
dzie cofnięte.

M eh lb o u rn e , 21 stycznia. (N iem . Iow . 
kabl.). Częste wypadki śmierci skutkiem uda­
ru słonecznego zdarzają się w dalszym cią­
gu. Tem peratura w Wiktoryi (południowej 
A ustralii) dochodzi do niebywałej wysokości. 
We wszystkich okolicach W iktoryi palą się 
lasy, co powoduje kolosalne straty. Zgorzało 
wiele urzędów pocztowych, kościołów i in ­
nych budynków publicznych. W pewnej oko­
licy pożar szaleje na przestrzeni 40 mil an­
gielskich.

B uenos A yres, 21 stycznia. W ielka 
cząść m iasta Temuco, w południowem Chile, 
zamieszkałego przeważnie przez Niemców, 
sta ła  się pastwą płomieni. Szkody olbrzymie.

K a ta s tro f a  k o le jo w a .
M edyełan , 21 stycznia. Wczoraj po 9 

godzinie wieczorem zderzył się pociąg idący 
do Rzymu z drugim pociągiem na moście 
na A ąuabella. Jak  słychać, kilka osób zostało 
zranionych. Szczegółów jeszcze brak.

M edyolan , 21 stycznia. O katastrofie 
kolejowej na moście na A ąuabella donoszą 
następujące szczegóły: Pociąg, który w yje­
chał z Medyolanu w kierunku do Rzymu, 
przybył na ów most o godzinie 9 wieczorem 
i natknął się na pociąg, idący do Pawii, 
który jechał przed nim i s taną ł był, czeka­
jąc na sygnał: „tor wolny". Lokomotywa po­
ciągu rzymskiego i ostatnie wagony pociągu 
idącego do Pawii spadły - na tor poboczny. 
W tej chwili przybył pociąg z Bergamo, któ­
ry najechał na przewróconą lokomotywę i 
wagony dwóch poprzednich pociągów. Zde­
rzenie było straszne. Dotychczas wydobyto 
zwłoki 7 osób, które były w pociągu berga- 
meńskim, oraz kilku rannych. R annych od­
wieziono do szpitala w M edyolanie. M inister 
skarbu Carcano i kilku senatorów, którzy 
znajdowali się -w pociągu, idącym do Rzymu, 
wyszli bez szwanku.

M ed y o lan , 21 stycznia. Dotychczas 
stwierdzono, że w katastrofie kolejowej na 
moście A ąuabella zginęło 9 osób, w tem 
jedna kobieta i jedno dziecko. Z pod gru- 
t!ftv wydobyto dotychczas 25 rannych, wr tem 
3- ciężko rannych. Nie zdołano jeszcze roz­
poznać zabitych i kilku z pomiędzy rannych. 
W śród tych, których już rozpoznano, niem a 
żadnego cudzoziemca.

P o ło ż e n ie  w K ró le s tw ie  P o lsk ie m  
i  w  B ossy  i .

W arszaw a, 21 stycznia. (Tel. p r y  w.). 
W ciągu ostatnich dwn miesięcy wysłano 
z W arszawy adm inistracyjnie do oddalonych 
gubernij rossyjskich za przestępstw a polity­
czne 710 osób. Rozkaz wyjazdu za granicę 
na czas stanu wojennego w ciągu tych dwu 
miesięcy otrzymało 23 osób.

W arszaw a, 21 stycznia, ( l e i .  pryw .)  
Na naradzie osób zaproszonych przez komi­
tet budowy pomnika Chopina uchwalono wy­
brać pod pomnik plac W arecki. Koszta bu­
dowy pom nika obliczono na 100.000 rubli, 
która to suma ma powstać drogą składek.

L ódż , 21 stycznia, ( l e i .  pryw .) M ini­
sterstwo oświaty pozwoliło na otwarcie 8- 
klasowego g im nazjum  żeńskiego z językiem 
wykładowym polskim.

Zamknięto fabrykę Ginsberga z powo­
du zatargu z robotnikam i.

W yszedł pierwszy num er Rozwoju  po 
miesięcznem zawieszeniu.

P e te r s b u rg ,  21 stycznia. (Tel. pryw .) 
M inisterstwo spraw wewnętrznych złożyło 
Dumie projekt um iastowienia zakładów do­
broczynnych w W arszawie.

P e te rsb u rg ’, 21 stycznia. W toku pro­
cesu o kapitu lację Portu  A rthura  objawia 
się coraz bardziej wzajemna nienaw iść oskar­
żonych. Smirnow zarzucił Stoesslowi, że ni­
gdy nie brał udziału w walce, co Stoessel 
nazwał nieprawdą.

P e te r s b u rg , 21 stycznia. Wczoraj po 
południu w ybuchł w pałacu jednego z wiel­
kich książąt i w m inisterstw ie oświaty ró­
wnocześnie pożar, który jednak zdołano uga­
sić. Pogłoski, że pożary, jakie w ostatnim  
czasie często się powtarzają, są wzniecane 
przez terrorystów , dotychczas nie są dowie­
dzione. S tan nadzwyczajnej ochrony w P e­
tersburgu i gubernii petersburskiej przedłu­
żono clo 21 lipea b. r., stan zaś 'wzmocnio­
nej ochrony w kilku powiatach obszaru doń­
skiego do 6 listopada b. r.

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m  K r e e b o i r i e e k i .
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NADESŁANE.

Dr. Alfred Burzyński,
specyalista chorób ocznych i  operator, 
Lwów, ul. Teatralna 7 (naprzeciw  Katedry).

Do najęcia 
u l .  A s n y k a  T i r .  7 9

na II. piętrzę: 5 lub 6 pokoi, przedpokój, 
pokój dla służby, kuchnia, łazienka, balkon.

Elektryczne urządzenie.
1 pokój kawalerski z osobnym wchodem.

Bliższa wiadomość na I. piętrze 
Nr. drzwi 5 od godziny 4—6 po poi. lub 
w Redakcyi „Gazety Lwowskiej44 od 
godz. 12—4.

o n  ■ m ia s to w e  i  p o d r ó i n e
I m a  oraz Kolje I Kołnierze

I g t  podług najnowszy® lasondw — poleca
M A G A Z Y N  F U T E R

HOnOBSlBraci Krzywych
Lwów , Akademicka 3 (obok WP. Szayera).

Materye na wierzchy w wielkim wyborze. — Wyko­
nanie staranne. — Ceny przystępne. — Cenniki darmo 

i opłatnie.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4% Obligacye funduszu propinacyjnego,
4°/0 Pożyczkę krajową,
4u/0 Pożyczkę m. Lwowa.

Papiery  te kupuje ł sprzedaje najkorzystniej

Dom D aniow y i kantor w ym iany
Sokal i L ilieii.
Zlecenia z prow incyi odw rotną p o­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Utrzymuje na składzie
c za s o p is m a  z a g ra n ic z n e

FRANCUSK IE:
F in  de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en cu lotte rouge, L es M odes, Femi- 
na, L e Theatre, L es Arts, Ja sa is tout, 

Fantasie.
W ŁOSKIE:

L ’Asino, U Secolo XX. 
R O SSY JSK IE:

Strana, Szut (hum orystyczny), N o woje  
W remia, Rus, Prowidnyk, Ruskija  

W iodom osti, T ow aryszcz. 
A N G IE L SK IE :

Frys M agazine, Strand M agazine, 
W ide W orld M agazine, OassePs Ma­
gazine, M unsey M agazine, A inslee 

M agazine, E verybody M agazine, 
Smart Set.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zam ieszkałą przy 
ul. św. W ojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną w adą serca, sparaliżowaną, chorą 
na  oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskaw ych datków do A dm inistracyi 

naszego pism a.

Przyjechali do Lwowa.
D nia 21 stycznia 1907,

H otel George’a.
P P . K. Rzeczycki z Podola ros., A. O sta­

szewski z Nowosielca, J . Łępkowski z Sam ­
bora, K. Jakubow ski z Dubowca, G. Kaden 
z Krakowa, dr. A. Krejci z P rag i, F . Kiel 
z W rocław ia, 0 . Reger z W iednia.

H otel Francuski.
P P . Nowacki z W ołoczysk, J . Kala- 

szniew z Kam ieńca pod., I. P apara  z Podli- 
sek, St. Borucki z Przem yśla, F . Jaw urek z 
W iednia.

C E J f J t l K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

płacą żądają

Lwów, dnia 21 stycznia. płacą | żądają.
walutą koron.

I .  Akeye za sztukę. K h K h
Banku hip. gal. po 200zł.(400 kor.) 565 — 575 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 90 - 100 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 567 — 574 —
Fabryki waęonó w w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 400 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 -

I I . L isty  zastawne za 100 kor. 9

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 48 109 60 110 30
n n 47 , pr. „ los W 50 1. ® 99 - 99 70
„ n 4 pre. „601.po200k. ® 94 30 95 -

„ kraj 41/, pr. „ los w 51 1. oS' 100 50 101 20
„ „ 4 pr. „ los w 57 1. 94 70 95 40

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- ®
sza e m is y a ) ................................*" 97 50 — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. ^
los w 417« l a t ...........................0 97 50 — —
4 pr. los w 56 l a t ..................... R 94 50 95 20

I I I . Obligi za 100 kor. ®

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. a 97 80 98 50
Buków, funduszu propin.5 pr. w. a. 101 - 101 70
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — — —

„ n 47 , pr. (3 em.) » 99 50 100 20
„ „ 4 pr. (4 em.) ® 93 80 94 50

K*l. lokalne dtto 4 p r................... 93 80 94 50
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 95 - 95 70
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 92 - 92 70

4 konwen. .u » n 93 - 93 70

IY . Losy.
M. Krakowa pp zł. 20 (40 kor.) 92 - 100 -

Y. Monety.

Dukat e e sa rsk i................................ 11 32 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 06 19 25
100 rubli rossyjskich srebrnych 250 — 253 -

„ papierowych 251 - 253 -
100 marek niemieekieh . . . 117 40 118 10

Kuria g ie łd y  w ie d eń sk ie j
Dnia 18 stycznia 1908.

płacąA. Ogólny d łu g  państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................
styczeń-lip iee.....................................

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień .....................................
kw ieeień -październ ik .....................

96 75 
96-75

93-70
98-75

żądają

96 95
97-95

98-90 
98-95

Koronowa waluta.
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr.

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 150 25 154 25
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 2 1 0 --  2 1 4 '-
„ „ 1864 po 100 zł. . . 256-50 260 50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 256 50 260-50

L is tyzast.dom enpańst.po l20z ł.5p r. 291-— 293 —

B . B ła g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r....................................... 115-55 115-75

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r.......................................  96-75 97-95

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 97 10 9810
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 114-15 115'15
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .  461'— 463-— 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* p r ....................................  119 80 120-75
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ...................................... 96'55 97-55
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r.......................... 96'90 97'90

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105-85 -- - - -

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r.......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ..............................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. ( s r .) .....................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 p re .................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre.
Kol. północnej ces.

z r. 1904, 4 pre.
Kol. bukowińskiej

kor. 4 p r..............................................
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej i  roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

Ferdynanda em. 

lokalnej za 400

pr.
Węg. złota renta za 100 zł. 4 p 

„ „ „ w  wal. kor. 4
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre.
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 

„ „ „ 50 zł. (100 kor.)

120-— —-—

9730 9830

97-40 9840

97-70 98-70

97-40 98-40

97-60 98-60

98- - 98-50

97-70 98-70

97-70 98-70

97-60 9860

96-95 97-45
97-10 98-10

96.85 97.85

113-50 —•—
węgierskiej).

93-45 93-65
145’ — 149 —
iy i-— 195---
191-50 195-50

Koronowa waluta. pracą

E. Obligacye indemnizaeyjue,
Kroaeyi i S ł a w o n i i ...........................94-—
Węgier za i 100 zł. 4 p r.......................  93 40

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102 75 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r...................................
Dal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................... . . .
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r..............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

(za 100 zł. Nom.)
Anglo-Austr. banku los w 30 1.41/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n „ ■ » 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n n ^ P***

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ n n los 50 I. 4>/, pr. . .
n „ » » » 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat
„ 4 pr. los. 41 lat
» * pr stare . .

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
41/, pr. 51 t/a lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/, p r.......................

Banku kr. losy 5?*/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ 50 lat w. k .  4 pr.

H . Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

żądają

9 5 -
94-40

103-75

9 5 - - 9 6 - -

100-80 101-30
94-60 95-60
97-75 98-75

93-50 94-25

106-25 112-26
186 30 187-30

listy dłużne

95-10 95-80
275-50 281-50
271-25 277-25
101-50 102-50
9 6 - - 9 7 - -

110 — —•—
9 9 - - 99-80
94-50 95-50
94- - 9 5 -
9 8 - - 9 9 - -
97-35 98-35

100-25 101-25

99-40 100-40
94-— 93' —
97 7-5 98-75
28-30 99-30

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r................................... 111-50 1 1 3 -

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Lolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

112 — 113 —

za 300 z ł.............................................. 89-40 90-40
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r................................................. 96-10 97-10
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. _■_ _•_
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 101-50 102-50

.  n » » 18S0 n 4 pr. 98-75 —■■—
J .  Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 22 25 24 25
Zakład kred. dla handl. i przam.lOOzł. 454-— 4b4 —
Olary 40 zł. m. k .................................. 154-— 160- —
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 9 3 - 97 —
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 96-50 104-50
Pożyczka miasta Lubiany :.'0 zł. . . 6 2 - 68‘-

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k .................................. 187-— 195 —
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 51 75 55-75
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 29-— 31 —
Losy fund. Arcyfcs. Rudolfa 10 zł. . 66'— 70 —
Salma 40 zł. m. k.................................  243-— 253 —
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 97-— 103 —

X . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 294-50 295 50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3425-— 3440'—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 637 75 638 75
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 76840 769 40
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 564-50 566' —
Galie, banku hip. 200 zł.....................  568'— -570-—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 95 — 102 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 409-75 410 75 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1773'— 1783 50 
„ Związku (Unioubank) 200 zł. 542-50 543 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 238-— 238 50 
Zira.osteńska banka 100 zł. . . .  239‘— 245-—

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 420-— 460 — 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394-— 424-—

Kolei półn. ces. Fcrd. 1000 zł. mk. 5310-— 5350-— 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 416-— 426‘ — 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 569-— 570 — 
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor. . . ‘ .....................................  365-— 375 -

Austr. Tow. źegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1000— 1010 —

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. 728’— 734-— 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 551-— 561 — 
Austr. tow. górnieze Alpine- 100 zł. 602-25 603 25 
Prag. tow. żelazr,. przem. 200 zł. . 2425-— 2435 —
Sebodniey 500 kor.................................  487’— 493 20
Tureck. zarz. tytoniów. 500 franków 409-— 410 — 
Trifa.il. tow. kop, węgla 70 zł. . . 275-— 279 —

K’. W e k a i  e.

B erlin za 100 marek 5 pr. . . —•—
Londyn za 10 funt. szt.. 4 pr. . 24M 71/, 241-521/, 
Paryż za 100 franków . . . .  95-75 95-30
Petersburg za 100 rubli. 5*/, pr, 252 — 252 75
Niemieckie banki . . . . 117-65 117-85
Włoskie b a n k i ........................... 95-80 95 95
Francuskie b a n k i ..................... —•— —•__
Szwajcarskie b a n k i ..................... OS'621/, 95-75

O. W a I 3. i  y .

Dukat c e s a r s k i ................................. 11-35 11-39
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta —■— —•-
2 0 -fran k ó w k a...................................... 1914 1816
2 0 -m ark ó w k a ................................ 23 50 2357
Rossyjski półimporyał . . . .  —•— —•—
Niem. banknoty za 100 marek . 117 65 117 85
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-80 96 —
R u b le  ..........................................  2-517* 2-5274

KTT lUKMb nfir>itun->-rrii r na v

Licytacye.
L. cz. E . II. 562/7 (22) (474 3 — 8)

S p r o s t o w a n i e .
W  sprawie egzekucyjnej galicyjskiej 

Kasy Oszczędności we Lwowie przeciw E dw ar­
dowi M achanowi prostuje się edykt licy ta­
cyjny umieszczony w N-rze 11 z dnia 16 
stycznia 1908 1. cz. E. II. 562/7 (18) w ten 
sposób, że lieytacya odbędzie się w e. k. 
Sądzie powiatowym S. I. (pierwsza), a nie 
jak  m ylnie wydrukowano w e. k. Sądzie po­
wiatowym S. II. we Lwowie.

O. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział II.
Lwów, dnia 17 stycznia 1908.

L. cz. E. 760 7 (7) (182 3 - 3 )
Na żądanie Ohaima H erseha M etzgera 

odbędzie się dnia 3 lutego 1908 o godzinie 
10 przed południem  w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 14 lieytacya 1/10 części 
realności whl. 302 ks. gr. gm iny kat. Gnoj­
nice P io tra  Olecha własnej.

Nieruchomość ta  wystawiona na  licy- 
tacyę, je s t oceniona na  410 kor.

Najniższa cena wynosi 272 kor. 32 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy ma­
jący  chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin

urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 14.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Krakowiee, dnia 5 grudnia 1907.

L. cz. E 2038 7 (9) (528 2— 3)
Na żądanie Leiby K ranzlera odbędzie 

się dnia 25 lutego 1908 o godz. 9 przed połu­
dniem  w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 12 w Niemirowie lieytacya połowy 
realności lwh. 118 gm iny N iem irów objętej, 
składającej się z parceli budowlanej obszaru 
2400 m .D  i chałupy.

Nieruchomość wystawiona na  lieytaeyę 
jest oceniona na  525 kor.

Najniższa cena wynosi 350 koron 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaeonyin 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Niemirów, dnia 10 stycznia 1908.

L. cz. E. 1551 7 (7) (509 2— 3)
Na żądanie Spółki oszczędności i poży­

czek w Rozdole odbędzie się dnia 23 sty- 
czn ial908  o godz. 10 przed południem  w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 7 licy- 
tacya realności whl. 15 gm iny kat. Krupsko 
objętej składającej się z pb. lk. 6 wraz z bu­
dynkami na niej położonymi, tudzież z pgr. 
lk. 587/1, 588/2, 589/1, 425, 2807, 2808/2, 
2809/1, 2811/1, 2812 2, 2813/1, 2814 2, 2816/2, 
2817/2, 3463, 3464, 3465, 3466, 3467, 4125, 
4126, 4124, 4248/2 wraz z przynależytościa- 
mi, składającem i się z 1 krowy, 2 koni, 1 
wozu, 2bron i pługa.

Nieruchomość ta  w ystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 2420 kor., przynale­
żności zaś na 145 kor.

Najniższa cena wynosi 2077 kor., po­
niżej której sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się obecnie 
zatwierdza i odnoszące się do tej n ieru­

chomości dokum enta może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 7.

Takie praw a, wobec których n in ie j­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy" są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mikołajów, dnia 21 grudnia 1907.

L. cz. E. 2234/7 (11006)
Na żądanie Towarzystwa pożyczkowego 

i oszczędności w H usiatynie odbędzie się 
dnia 31 stycznia 1908 godzina pół "do 4 po 
południu w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 2 w Buczaczu lieytacya:

1) realności obj. whl. 47 gm. Żura- 
w iń ce ;
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Te osoby, dla których jakie praw a lub 

ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

'(T. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niżankowice, dnia 31 grudnia 1907.

L. cz. E. 2057//7 (8) (526)
Na zadanie A nny W szołek i spól. z Jo- 

dłówki zastąpionych przez adw. dr. M ichała 
Popiela w Bochni odbędzie się dnia 20 lu­
tego 1908 o godz. 9 przed południem  w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 
w celu zniesienia współwłasności realności 
lwh. 12 gra. kat. Jodłów ka licytacya rea lno­
ści Iwh. 12 gm. Jodłówka, składająca się 
z parceli “budowlanej lk. 278 i z 57 parcel 
gruntow ych w wyciągu hipotecznym  wyszcze­
gólnionych.

W artość nieruchom ości powyżej w ysta­
wionej na lieytaeyę, podali współwłaściciele 
na kwotę 8000 kor.

Najniższa cena wynosi 8000 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki i akta do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 2 stycznia 1908.

L. cz. E . 2833 7 (4) (462)
D nia 28 lutego 1908 o godzinie 9 

przed południem  odbędzie się w sądzie tu te j­
szym biuro Nr. 8 licytacya 15/32 części re ­
alności wyk. hip. 1044 gm. Brody.

Realność tę (paic. bud. i dom z przy- 
należytościaini) oceniono na 2500 kor. 50 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 1250 kor. 25 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sadu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary  na powyższej nieruchom ości bądź obe- 
cuie j uż istnieją, bądź w toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną, zawiadam iane będą o dal­
szych w ydarzeniach tego postępowania je ­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
eśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy-

konkurs do m ajątku Israela  Horowitza uzna­
je  się po m yśli § 189 ord. konkurs, za u- 
kończony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 31 grucnia 1908.

L. cz. S. 6/7 (3) (494)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie M ichała P inkasa 2 im. 
Landau na wniosek wierzycieli, jaw iących 
się na audyencyi wyborczej ustanowiono za­
wiadowcą m asy pana dr. Józefa Eadom y- 
skiego adw. w Gorlicach, zastępcą zaś jego 
ustanowiono pana. dr. M aurycego Sterna adw. 
w Gorlicach.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV:
Jasło , dnia 11 stycznia 1908.

L. cz. S. 7/7 (3) (495)
O g ł o s z e n i e .

W  konkursie spadkobierców bp. Meile- 
cha Landau na wniosek wierzycieli, jaw ią­
cych się na audyencyi wyborczej ustanow io­
no zawiadowcą m asy pana Dr. Józefa Rado- 
myskiego adwokata w Gorlicach zastępcą zaś 
jego ustanowiono pana dr. M aurycego S ter­
na, adw: w Gorlicach.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 11 stycznia 1907.

L. cz. S. 4/6 (127) (586)
E d y k. t.

W  konkursie Józefa Herziga wyznacza 
się celem likwidacyi i uporządkowania do­
datkowo zgłoszonych, tudzież takich wierzy­
telności, które zostaną zgłoszone do 25 sty ­
cznia b. r. andyencyę na 27 stycznia 1908 
o JO godz. rano, w c. k. sądzie obwodowym 
w Przem yślu, biurze nr. 16.

Przem yśl, 31 grudnia 1907.
Komisarz konkursowy.

Wyroki prasowe.
L. cz. P r. III. 3/8 (2) (535)

O b w i e s z c z e n i e .
O. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na  wniosek c. k. P rokuratora  Państw a, że 
zamieszczony w Nr. 3 czasopisma „Przyja­
ciel Ludu“ z dnia 19 stycznia 1908 arty ­
kuł pod ty tu łem : „Sprawy wojskowe" od 
początku do końca (str. 3 łam  2 i str. 4 
łam  i i 2) zawiera znam iona w ystępku z 
§ 300 uk. i A rt. IV. ustawy z dnia 17 gru­
dnia 1862 L. 8 Dz. p. p. ox 1863 że za­
kazuje się rozszerzania tego artykułu .;

O. k. Sad krajowy jako prasowy,
S. III.

2) realności obj. whl. 157 ks. gr. gm. 
kat. Rukomysz;

3) V 2  realności objętej whl. 329 ks.
gr. gm. Żurawińco i

4) 1/2 realności objętej whl. 421 ks.
gr. gm. Żurawirice wraz z przynależnościarni 
opisanem i w protokole z dnia 7 paźdz. 
1907 E. 2234/7.

Nieruchomości wystawione na lieytaeyę, 
są ocen ione:

a) realność objęta whl. 47 gm. Żura- 
wińce na 2200 k o r .;

b) realność objęta whl. 157 gm. Ru­
komysz na 856 k o r .;

e) 1/2 realności wlil. 329 gm. Źura-
wińce na  400 k o r .;

d) 1/2 realności whl. 421 gm. Żura-
wińce na 980 kor., przynależności zaś ad
b) na 20 kor., ad d) na 235 kor.

Najniższa cena wynosi acl a) 1466 
kor. 67 hal., ad b) 250 kor. 67 hal., ad e)
268 kor. 67 hal., ad d) 810 kor., poniżej tej
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne ustalone ts. uchw a­
łą  z 15 listopada 1907 E. 2234/7 i odnoszące 
się do tych nieruchom ości dokum enta (wy­
ciąg tabularny, wyciąg katastralny, protoko­
ły ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. IV.

Takie prawa, wobec których, n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych 'wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
Ładu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczaez, dnia 30 grudnia 1907.

L. cz. E . 1700/7 (6) (524 1 - 2 )
W sądzie tutejszym odbędzie się 28 lu­

tego 1908 przymusowa licytacya realności 
whl. 124 ks. gr. gm. Nowy Sącz objętej 
w łasności Mojżesza i Ghany Oiwe Erieden- 
bacli.

Cena saaeunkowa wynosi 13970 kor.
Najniższa cena 13970 kor.
W arunki licytacyjne i dokum enta mo­

żna przejrzeć w tutejszym sądzie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 8 stycznia 1908.

L. cz. E . 2339/7 (5) ^  (517)
Na żądanie gm iny m iasta S tary Sambor 

zastąpionej przed adw. dra Landaua odbędzie 
się dnia 13 lutego 1908 o godzinie 9 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 3 licytaeya 1/4 części realności 
lwh. 1013 i całej realności lwh. 1159 ks. gr. 
S tary Sambor.

Nieruchomości wystawione na licyta­
c ję , są ocenione a to 1/4 część realności 
lwh. 1013 ks. gr. S tary Sambor, ocenioną 
je s t na 656 kor. 25 hal., zaś realność lwh. 
1159 ks. gr. S tary Sam bor na 780 kor.

Najniższa cena wynosi 1/4 części real­
ności lwh. 1013 kwotę 329 kor., zaś realno­
ści lwh. 1159 ks. gr. S tary Sambor kwotę 
390 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki/licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchom ości dokum enta może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 3.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
S tary Sambor, dnia 21 grudnia 1907.

L. cz. E . 540/7 (7) (540 1 - 3 )
Dnia 17 lutego 1908 o godz. 9 przed 

południem w7 biurze Nr. II. sądu tutejszego 
odbędzie się licytacya realności objętej whl. 
135 ks. gr. gm. Borszowice i 2/6 części rea l­
ności objętej whl. 4 tejże samej gm iny.

Nieruchomość whl. 135 je s t ocenioną 
na 2446 kor. 63 hal., zaś 2/6 części realno- 
ci whl. 4 na 45 kor. 4 hal.

N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi, co do realności whl. 
135 kwotę 1631 kor. 9 hal., zaś co do 2/6 
części realności whl. 4 kwotę 30 kor. 2 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w biurze Nr.
II. sądu tutejszego.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

mienionego i nie wskażą temuż sądowi p e ł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Brody, 7 stycznia 1908.

L. 166788X1. ?■ (441)
Ogłoszenie licytaeyi.

O. k. galic. D yrekcja  poczt i te leg ra­
fów we Lwowie rozpisuje niniejszem  licyta­
c ję  ofertową, celem pozyskania stałego od­
biorcy na przebrakowany papier przezna­
czony do przetarcia w papierni z term inem  
31 m arca 1908.

Bliższych inform acyj udziela D eparta­
m ent XI. c. k. D yrekcji poczt i telegrafów  
we Lwowie (ul. Ossolińskich 11 parte r na 
prawo), gdzie można przeglądnąć szczegóło­
we warunki licytaeyi.

Lwów, dnia 13 stycznia 1908.

Upadłości.
L. cz. S. 5/7 (105) (523)

W konkursie M aurycego B aum gartena 
kupca w Tarnopolu celem likwidacyi i upo­
rządkowania dodatkowo zgłoszonych w ierzy­
telności, tudzież takich wierzytelności, które 
zostaną zgłoszone do dnia 9 lutego 1908, 
wyznacza się audyencyę na  dzień 14 lutego 
1908 o godz. 1P30 przed południem  w c. k. 
sądzie obwodowym w Tarnopolu w biurze 22. 

Tarnopol, dnia 7 stycznia 1908.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 5/7 (5) (493)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie) firmy M eilech i M. 
P inkas Landau w Ropicy polskiej na wnio­
sek wierzycieli, jaw iących się na audyencyi 
wyborczej ustanowiono zawiadowcą masy pa­
na dr. Józefa Badomyskiego adw. w Gorli­
cach, zastępcą zaś jego — ustanowiono dr. 
Maurycego Sterna adw. w Gorlicach.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło , dnia 11 stycznia 1908.

L. cz. S. 2/6 (288) (481)
U chw ałą tego sądu z dnia 13 sierpnia 

1906 liczba czynności S. 2/6 ( i )  otworzony

Kraków, dnia 20 stycznia 1908.

81 300 (1)
| © a l f. f. ®rct»* alg iBrefjgeridjt in 

Subm eil (jut mit bem ©rfemttniffe uom 27 ©e* 
jember 1907, jj.lt. 8-4:7, bie SBetterUcrbreihing 
bet Auntmer 1 bet geitfcfjrtft: „SSoljlftanb fur 
M e "  uom 22 ©ejember 1907 megen bet 
©tellen uoit „©eiftig foraof)l" b il „bie Stnar* 
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| oon „loa[)teub mir baoott" bil „jit erndjtert!" 
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§ 305 © t <3 oerbotert,

81. 1 (107)
Sm Jlamcit ©ciner SRajeftat bel ItaiferS! 

©al i. f. Saitbelgericfjt SBicit aVi iprefj* 
geridjt fjat mit bem ©rfcrtntitiffe uom 29 ©ejent= 
bet i 807, spr. XXIII. 260/7/3, nuf tbitrag ber 
i  !. ©taatlaumaltfdjaft erfamit, bafj bet SnljaU 
ber Slitmmcr 35 i ber periobifdjert ©rudjd)iift; 
„L’Assiette au Beurre" uom 2 i ©ejember 
1907 (Le Eevei!lon de Jesus" lit feuter ©ćntje 
bal SSerbredjcit nad) § 122 a ©t. bejic* 
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bal Slerbot ber SBciteruerbreitmtg bicjet ©rucD 
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©t. £>. beftćitigt unb nad) § 37 ifk. ©. auf
bie SSernidjtung bet faifiertert ©jemplare erfamit 

SSien, am 29 ©ejember 1907.

Sm Jlameu ©einet Sfajeftat bel M a t t e l  
© as f. f. Sanbclgeridjt SSien ais' 'IJrefP 

geridjt Ejat mit bem (Sricnntniffe oom 29 ©e* 
jember 1907, Ą<r. X X III. 261/7/3, auf Slntrag 
ber I. f. ©taaiSantoaltjdjaft crfannt, baj) bet 
Suwali bel in ber Slummer 24 (250), IV. 
(IX.) Safjrgaitg, 2 Sulmonb-(©egembcr*)ójeft 
1907 ber Jjeriobifdjen ® ritdfd)rift: „®er ©d)e* 
ret" auf ©eite 8 entl)nfteiien ©ebidjtol, begin* 
nenb mit „£>! Ofterreid) — " b il ciujdjliefdidi 
„Sa Iciber, leiber! 5t. S- O. U." bal SSet= 
brefjen nad) § 64 ©t. begritube uub el 
loirb nad) § 4-i3 @t. jjl. £>. bal Slerbot ber 
SBeiteroerbreitung biefer ©rucffdjrift aulgefprtU 
d)en, bie oon ber f. f. ©taatlanmaftfcfjaft oer= 
fiigte S3efcf)(agttaf)me itadj § 489 ©t. ip. D.

beftćitigt unb itad^ § 37 jj3r. ®. auf bie 
nidjtnng ber fatfierien (Sęentplare erfamit. 

2Bicix, am 29 ©ejember 1907.

®a§ f. i  SanbeS* at§ ipre^geridjt in 
©rieft £)at mit bem ©rlemittitffe uom 25 ®e= 
jember 1907, i^t. IX. 126tfą bie sśiBetterOerbrex« 
tung ber Hit. 301, 302 unb 303 ber in UD 
bine erfĄeutenben del
F riu li"  oom 18 bejietjnngsmeife 19 ffrjief)ung§* 
meife 20 ©ejember 19o7 nad) § 65 a @t. ®. 
oerboten.

81. 2 (108) 
©a§ f. f. SanbeS* al§ jprefjgeridji in ©rieft 

§at mit bem ©rfenntniffe oom 28  ®c jem ber 
1907, jpr. 127/7, bie SBettcroerbreitung ber 
Sir. 9474 ber .gcitfc^cift; „U Piccolo della 
sera" uom 23 ©ejember, megen ber ©telle uon 
„L’ispettore di p, s." bi§ „alia fronte" unb 
megen ber ©telle uon „U on. Pagnin i" btó „a 
compierlo" be» UrtifeU; „Le sciopero alk 
ń rsen a le  del Lloyd" unter berS lubrtf; „No- 
tiziaro" naĄ § 300 ©t. ©. oerboten.

©aS f. f. SaubeS* al§ jpre^geridji in 
©rieft f)at mit bem ©rlemttniffe oom 26 ©e-< 
jember 1907, %t. IX. 128 7, bie SBetteroerbrei* 
tmtg ber STłr. 1557 ber „II Lavora-
to re“ oom 24 ©ejember 1967 megen ber ©telle 
uon „La folia si m auteneva“ bi§ „peggiori 
g u a i“ unb megen ber ©telle Oon „Io non so“ 
bt§ „degli irresponsabili" beS SlrtifeU; „Lo 
sciopero a ll’ A rsenale del Lloyd" unter ber 
J tub rif: „Oronaca die citta" nad) § 300 ©t. 
©. oerboten.

©ag f. I  BanbeS* alg jpre^cerid/i in 
Israg f>at mit bem ©rieuntuiffe Oom 28 ®e= 
jember 1801  ipe. I. 344/7, nie SSeiumocrbtei* 
tmtg ber Jhuum er 17 — i 8 ber ^citfĄ rift: „P ra ­
ce" oom 24 ©ejember 1907 megen ber Stetieu 
Oon „Ou priprayuje uplne osvobo^eni" bid 
„agitaci ryzę anarch istieke", oon „Syndika- 
lismus neznam eua odborove hnuti" bi» „jako 
vojaci“, Oon „My syndikaliste uschcerae" 
biś to sloyo vzali do ust" uub oon „Jde-li 
sindikalism u o boj" bi§ „co je  kołem ucho" 
bcS SIrtifefó; „H orn: A narchie a syndikaii- 
smus", banu oon „Hodina mene v dilue" 
bt» „naprosteho osvobozeai“, uon „Pożaday- 
ky deiniku jsou hlaynirn zakładem" big „boz- 
prostredne uskutecnitelno" uub Oon „Aby 
prevrat socialni" b il „strhnouti v trosky" 
bel Slrtifell: „Jean  G rave: Syndikalism us 
v socialni einancipaci", meiter ooit „Vo jine- 
rui obmezenehb" bil „nad patrio tism us ?" 
unb oon „Dnes je  cela vee“ b il „eerny ne- 
bo zluty" bel Slrtifell: „A ndre Lorulot: Mo­
dlą ylasti" uub fĄltefjltd) „Ale reyo luńokaii 
se sotya" b il „obrodnou a slibnou" bel sUr= 
tifc ll: „Stsnisłay  Lom nieky : Situaee na Ru­
si" nad) § 3-6-0 unb 305 ©t. @. fomic <!Xrti= 
fel IV. bel ©efejjei oom 17 ©ejember IBfijL 
91. @. S3L 9tr. « ex 1863 oerboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. 200/7 (1) (503)

E  d y k t.
Przeciw  nieobjętej masie spadkowej ś. p. 

Agnieszki lo  Błęka 2o Kościak, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Czarnym 
Dunajcu, przez Agnieszkę z Ogrodnych Ja- 
śkowiak pozew o w ykreślenie z wykazu hipofc.
1. 305 i 427 ks. gm. Odrowąż, sum 800 kor. 
i 200 koron zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 18 m arca 1908 o 10 godzinie 
przed południem .

Celem strzeżenia praw  nieobjętej masy 
spad. ś. p. Agnieszki lo  B łęka 2o Kościak, 
ustanaw ia się pana dra S tanisław a Rokaeha 
adwokata w Czarnym Dunajcu kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie nie­
objętą masę spadkową w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki taż 
objętą nie zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny Dunajec, dnia 18 grudnia 1907.

L. cz. N. II. 553/7 (3) (460)
E  d y k t.

Przeciw A leksandrow i Radwańskiemu, 
którego miejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w Sa­
noku przez M aryę Wojtowicz, żonę Jędrzeja 
w Strachocinie'pozew o zapłacenie 400 kor. zpn.

N a podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 3 
m arca 1908 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw  A leksandra R ad­
wańskiego ustanaw ia się pana dra Biedkę, 
adwokata w Sanoku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, dnia 10 grudnia 1908.

„Gazeta Lwowska* Nr. 16 z dnia 22 stycznia 1908.
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W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 12. do 19. stycznia 1908.

Epizoocya Pow iat M i e j s c o w o ś ć

Zaraza pyskowa 
i racicowa

Kraków
Podhajce
Przem yślany
Skałat
Zbaraż

W yciąże ob. dw. (1 z a g r .) ;
Siółko ob. dw. (1 zagr.);
Rozworzany gm. i ob. dw. (2 zagr.); 
Okno gm. i ob. dw. (15. zagr.); 
Koszlaki gm. i ob. dw. (2 zagr.);

W ąglik Kosów Kobaki (2 zagr.);

Nosacizna

Buczacz
Krosno
Tarnopol
Trem bowla

Buczacz (1 zagr.);
Długie ob. dw. (1 zagr.); 
Ostrów ob. dw. (1 z a g r .) ; 
W olica ob. dw. (1 zagr.) ;

Parchy
Brody
Rudki
Złoczów

K adłubiska ob. dw. (1 zagr.); 
Chłopy (1 zag r.);
Podlipce ob. dw. (1 zagr.);

Róża
wąglikowa

Borszczów
H usiatyn
Łańcut
Tarnobrzeg

Głęboczek (20 z a g r ) ;
Horodnica (6 zagr.);
Sarzyna (18 zag r.);
Chwałowice (12 zagr.), W ielowieś (2 zagr.);

Pom ór świń

Bochnia
Borszczów

Drohobycz
H usiatyn

R ohatyn
Rudki
Sanok
Skałat
Śniatyn

Oikowice (8 zagr.);
Borszczów (1 zagr.), K onstancya (16 zagr.), P ilat- 

kowce gm. i ob. dw. (4 zagr.);:
Horucko (16 zagr.);
Chorostków ob. dw. (2 zagr.), Jabłonów  (15 zagr.), 

Ropyczyńce (1 zagr.), Postułów ka ob. dw. (1 
za g r .) ;

K nihynicze (45 zagr.);
Hołodówka (6 z a g r .) ;
Bażanówka (1 z a g r .) ;
Zielona ob. dw. (1 zagr.),;
Podwysoka (14 zagr.), Śniatyn (2 zagr.), W ołcz- 

kowce (1 z a g r .) ;

W ścieklizna

Drohobycz
Stanisław ów
Turka
Wadowice

Borysław  (2 zagr.);
M iędzyhorce (1 zagr.), S tanisław ów  (1 zagr.); 
W ołcza (1 zagr.);
W ysoka (5 zagr.).

€. fc. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 19. stycznia 1908.

Celem strzeżenia praw  M ichała Gawłow­
skiego ustanaw ia się pana dra Kazimierza 
Jonasa adwokata w Baligrodzie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Mi­
chała Gawłowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy Oddział III.
Baligród, dnia 11 stycznia 1908.

L. cz. C. II. 7/8 (1)  ̂ (504)
Przeciw  Ew ie Noga, której miejsce po­

bytu jest nieznane, wniesiony został do tu ­
tejszego sądu przez A braham a P ertig a  z Dą­
browy pozew o 201 koron.

Na podstawie pozwu wyznacza się te r­
m in do przeprowadzenia rozprawy na dzień 
11 lutego 1908 o 9 rano Nr. b iura 18.

Celem strzeżenia praw  Ewy Noga usta­
nawia się pana Jan a  U rbana gospodarza w 
Radgoszczy (Podlesie) kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Ewę 
Noga w rzeczonej spraw ie na jej koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dąbrowa, dnia 9 stycznia 1908.

L. cz. Ns. III. 151 8 (1) (487 8 - 8 )
E d y k t.

W myśl przepisu § 376 p. k. wzywa 
się niewiadom ych w łaścicieli niewiadom ych 
przedmiotów, względnie gotówki ze sprzedaży 
przedmiotów uzyskanej, jako to :

1) dużej chustki zimowej, 8 chustek 
m ałych na głowę, dwóch chusteczek koloro­
wych do nosa, spódnicy granatow ej, spódnicy 
czarnej w białe paski, bluzy damskiej, dwóch 
fartuszków, dwóch par pończoch, pary trze­
wików, i lusterka m ających być w łasnością 
zbiegłej Gabryeli Cwienowej a prawdopo­
dobnie przez n ią  skradzionych.

2) 4 kor. 80 hal. ze sprzedaży dwóch 
chustek do okrycia w spraw ie W iktoryi l a ­
chowskiej o zbrodnię kradzieży.

3) 7 kor. 72 hal. odebranych Józefowi 
Repaezkowi a skradzionych nieznanem u w ła­
ścicielowi.

4) W alizy z rzeczami wartości 80 koron 
pochodzącej z kradzieży na szkodę niew iado­
mego w łaściciela przez Katarzynę Grackównę 
dokonanej.

5) 2 kor. 20 hal. ze sprzedaży ubrania 
kam garnowego cza rn eg o , m arynarkowego 
skradzionego przez nieznanego spraw cę na 
szkodę nieznanego właściciela.

6) 288 kartek  z widokami w art. 4 kor. 
66 hal. skradzionych przez A ntoniego Bor- 
dona niewiadomemu właścicielowi.

7) Trzech nitek  korali wart. 6 koron 
w spraw ie karnej zbiegłego S tefana Niżyń­
skiego o zbrodnię kradzieży.

8) 29 chustek półjedw abnych wartości 
46 kor. 40 hal. przez Kazimierza Bobina nie­
znanem u właścicielowi, skradzionych,

9) kaftanika damskiego przez Józefa 
Piszczka i S tanisław a Rudka nieznanej w ła­
ścicielce skradzionych, aby się w przeciągu 
roku od trzeciego ogłoszenia niniejszego edyktu 
licząc w sądzie tut. zgłosili i praw a swe do 
przedm iotów wyż wyszczególnionych, wzglę­
dnie gotówki, wykazali, gdyż inaczej takowe 
funduszowi przepadłości na rzecz skarbu pań­
stw a przekazane zostaną, wreszcie

10) złotego zegarka damskiego wart. 
50 kor. prawdopodobnie z kradzieży pocho­
dzącego w spraw ie karnej przeciwko Janow i 
Kowalskiemu o zbrodnię kradzieży tu  złożo­
nego.

C. k. Sąd krajow y karny, Oddział III.
Kraków dnia 7 stycznia 1908.

L. cz. C. II. 12/8 (1) (505)
Przeciw Katarzynie Kajpus ze Szczucina, 

której miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do tutejszego sądu przez Ludwika 
Koczwańskiego ze Szczucina pozew o 289 
kor. 26 hal.

Na podstawie pozwu wyznacza się te r­
m in do przeprowadzenia rozprawy na dzień 
11 lutego 1908 o 9 rano Nr. biura 18.

Celem strzeżenia praw niewiadomej usta­
naw ia się pana Antoniego Straszyńskiego w 
Szczucinie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie K ata­
rzynę Kajpus w rzeczonej spraw ie na jej kosz 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dąbrowa, dnia 15 stycznia 1908.

L. cz. C. III. 9/8 (1) (487)
E d y k t.

Przeciw  M ichałowi Gawłowskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Baligro­
dzie przez M ikołaja Gawłowskiego pozew o 
uznanie za właściciela 1/12 części ciała hip. 
whl. 26 i 1/24 części ciał hip. whl. 27 ks. 
gr. gm. Mehawa.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 14 lutego 1908 
godzina 9 rano w biurze Nr. 4.

L. cz. C. IY. 46/7 (2) (471)
E  d y k t.

Przeciw  Józefowi W achsbergerow i kup­
cowi w Zakopanem, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Nowym Targu przez Broni­
sławę W alczak „F lorek" pozew o wyłączenie 
ruchomości z pod zajęcia zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya na dzień 12 lutego 1908 
godz. 11 i pół zrana biuro Nr. 6-

Celem strzeżenia praw Józefa W achs- 
bergera ustanaw ia się pana adw. dra F ra n ­
ciszka Stysia w Nowym Targu kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Jó ­
zefa W achsbergera w rzeczonej spraw ie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 81 grudnia 1907.

L. cz. C. VIII. 325/7, 474/7 i 584/7 (499)
E d y k t.

W sporze a) P io tra  Jakóbezaka przeciw 
Benedyktowi Sromkowi o 560 kor., b) małol. 
A nny Rydlińskiej o 886 kor., c) Kośmy i 
M ałgorzaty Sromków o własność i oddanie 
posiadania kilku parcel w W ronowicach, dla 
niewiadomego z życia i m iejsca pobytu Be­
nedykta Sromka ustanowiono kuratorem  adwo­
kata dra Ohodackiego a term in do rozprawy 
wyznaczono na dzień 20 lutego 1908 godzina 
10 rano.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego dokąd się on sarn nie zgłosi lub 
innego pełnom ocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy Oddział VIII.
Nowy Sącz, dnia 7 stycznia 1908.

L. cz. Cw. 988/7 (3) (458)
E d y k t.

Przeciw  Mojżeszowi Teichtheilow i, k tó­
rego miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w Nowym 
Sączu przez M ajera Nahim a Schlacheta po­
zew o 90 kor. i 150 koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem strzeżenia praw  niewiadomego z 
m iejsca pobytu Mojżesza T eichtheila ustana­
wia się pana dra Maurycego K orbla adwo­
kata w Nowym Sączu kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 80 października 1907.

L. cz. C. III. 2/8 (1) (547)
E  d y k t.

Przeciw  Gayet Girbal dawniej w Fi- 
gueras w Hiszpanii, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, w niesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Krakowie przez firmę Caro et 
Je llinek  dom spedycyjny w Tryeście pozew
0 675 kor. 70 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 23 
stycznia 1908 o godzinie 10 przed południem  
w sali Nr. I.

Celem strzeżenia praw  pozwanego Gayeta 
G irbala dawniej w Figueras w H iszpanii usta­
nawia się pana adw. dra Kazimierza Koziań- 
skiego w Krakowie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kraków, dnia 4 stycznia 1908.

L. cz. C. IV. 6/8 (2) (541)
E  d y k t.

Przeciw  Cypryanowi i Teofilowi Chmie- 
lowcom z Radomyśla, których miejsce po­
bytu jest nieznane, w niesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Rozwadowie przez A da­
ma W iktora pozew o 1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 18 lutego 1908 o godzinie 9 przed po­
łudniem .

Celem strzeżenia praw powyższych usta­
nawia się pana adw. dra Józefa Jezierskiego 
w Rozwadowie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie wyżej 
w ym ienionych w rzeczonej spraw ie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­

dzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy Oddział IV. 
Rozwadów, dnia 16 stycznia 1908.

L. do Nam. 6.812/VI. a. (544)
O g ł o s z e n i e .

W celu wym iaru odszkodowania ze 
Skarbu państw a za świnie użytkowe i ho­
dowlane wybite z urzędu w Galicyi w I. 
kw artale 1908 na podstawie ustaw y z 7 wrze­
śnia 1905 Dz. p. p. N r. 163, ustanaw ia się 
po m yśli § 6 toj ustaw y i stosownie 
do rozporządzenia wykonawczego z 6 listo­
pada 1905 Dz. p. p. Nr. 164 przeciętne ceny 
za kilogram  żywej wagi mięsa w edług nastę­
pującej taryfy.

I. Świnie rasowe (rasy an g ie lsk ie j):
a) prosięta do 4 miesięcy 1 K. 19 h.
b) warchlaki od 4 do J O miesiecy 1 

K. 07 h.
c) świnie powyżej 10 miesięcy — IV

99 h.
II. Świnie półkrw i (rasy popraw nej) :

a) prosięta do 4 miesięcy 1 K. 12 h.
b) w archlaki od 4 do 10 miesięcy 1 

IV 08 h.
c) świnie powyżej 10 miesiecy — IV

98 h.
III. Świnie rasy k ra jo w e j:

a) prosięta do 4 miesięcy — IV 99 h.
b) w archlaki od 4 do 10 miesięcy — 

K. 89 h.
c) św inie powyżej 10 miesięcy — IV

86 h.
Z c. k. N am iestnictw a.

Lwów, dnia 19 stycznia 1908.

Konkurs a.
Lw. 128676/07 (584 1 - 8 )

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania dwóch wsparć z fun- 

dacyi M alwiny z Łukowskich W irth  i Teo­
fili Łukowskiej, wynoszących jednorazowo po 
trzysta (800) koron ogłasza się niniejszem  
konkurs.

Oba w sparcia są przeznaczone dla ubo­
gich zupełnie osieroconych panienek Polek, 
wyznania rzymsko lub grecko-katolickiego, 
które ukończyły przynajm niej czwartą klasę 
szkoły ludowej i mają już la t szesnaście, a 
nie przekroczyły dwudziestego roku życia i 
kształcą się w nauce gospodarstwa w iejskie­
go, w kraw iectw ie damskiem lub w m odniar- 
stwie.

Podania należy wnosić do W ydziału 
krajowego najpóźniej do dnia 80 kw ietnia r. 
b. i załączyć do nich m etrykę chrztu, św ia­
dectwo ubóstwa, świadectwo ukończonej przy­
najm niej czwartej klasy szkoły ludowej, świa­
dectwo właściwego parocha, że kandydatka 
je s t zupełną sieroty i że się wzorowo pro­
wadzi, a wreszcie dowód, że kandydatka 
kształci się w nauce gospodarstw a w iejskie­
go, w kraw iectw ie damskiem lub w modniar- 
stwie.

We Lwowie, dnia 14 stycznia 1908.
Piotrow ski.

Amortyzacye.
L. cz. T. 84/7 (2) (341 2 - 3 )

W drożenie postępow ania amortyzacyjnego.
Na wniosek M agdaleny Surówka w K ra­

kowie na  Grzegórzkach wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio- 
skodawczynię zagubionej książeczki w kład­
kowej Kasy Oszczędności m iasta Krakowa * 
Nr. 252351 na imię M agdaleny Surówka 
wystawionej opiewającej na kapita ł 1010 
koron.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za n ieistn iejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 28 grudnia 1907.

L. cz. Nc. III. 410/7 (2) (10875 2 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Zwierzchności gm innej w 
Przewodowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Sokalu Nr. 277 na kwotę 
206 kor. 82 hal. w ystawioną na imię „Fundusz 
zakładowy gm iny Przewodów".

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra­
wami w ciągu jednego roku. w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu książeczka ta  za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełżec, dnia 26 listopada 1907.
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L. cz. T. 73/7 (8) (10902 2 - 8 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek B ernarda Possa i Rafała 
Neufelda wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionych książeczek wkładko­
wych :

l j  1 Książeczki wkładkowej Kasy o- 
szczędności m iasta Krakowa Nr. 288.815 na 
kwotę 800 kor. na imię Mariern N eufeld i

2) 1 Książeczki wkładkowej przez K ra­
kowską filię banku: „Zivnostenska banka 
pro Cecha a M orawu w P raze“ Nr. 2634 
na kwotę 3000 kor. na imię Pepi Neufeld.

Posiadacza powyższych książeczek w kład­
kowych wzywa się przeto, afcy zgłosił się ze 
swojemi praw am i w ciągu 6 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu, w przeciwnym  bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
n ieistn iejące uznane zostaną.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 26 listopada 1907.

L. cz. T. 17/2 (7) _ (10535 2 - 3 )
W drożenie postępowania celem uznania za 

zmarłego.
W edle podania W eroniki K arpierz brat 

zmarłego jej męża Jan  Karpierz, urodzony 
26 maja 1837 w Mszanie dolnej, w ydalił się 
z gm iny przed 50 laty i od tego czasu wszelki 
o nim  zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust. c. 
przeto wdraża się na prośbę W eroniki Kar­
pierz postępowanie celem uznania za zm ar­
łego.

W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorow i p. W in­
terow i c. k. notaryuszowi w M szanie dolnej 
wiadomości o powyż wymienionym.

Jan a  Karpierza wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem staw ił się — lub 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na  ponowną prośbę po 
dniu 1 stycznia 1909 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 5 grudnia 1907.

L inder und Isak W achtel in  Lem berg. Ben­
jam in  L inder mp. Isak W achtel m p .“.

II. „Lem berg den 20 November 1907 
fur K. 900. Am 28 K ebruar 1908 zalen Sie 
gegen diesen P rim a W echsel an die Ordre 
E igene die Summę von N eunhundert Kronen 
den W ert in  M ehl und zalen ih n  auf Rech- 
nung ohne Bericht. H erren  Benjam in L in­
der und Isak W achtel in  Lem berg. Benja­
m in L inder mp. Isak  W achtel mp.

Posiadacza powyższych akceptów weks­
lowych wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu 45 dni od daty 
p łatności, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za n ieistn ie­
jące uznane zostaną.

C. k. Sad krajowy jako handlowy 
Oddział VII.

Lwów, dnia 5 grudnia 1907.

L. cz. T. V. 19/7 (5) (111 2 - 3 )
W drożenie postępow ania celem udowodnienia 

śm ierci Franciszka Dołowego.
F ranciszek Dołowy, syn M ikołaja i Zofii 

Dołowych z Pysznicy, urodzony dnia 2 g ru ­
dnia 1883, a w dniu 3 sierpnia 1899 popły­
n ą ł na  flis i pod Zawichostem utonął.

Potw ierdzają to naoczni świadkowie, 
Ja n  W ianecki, Niissen Reich, Mikołaj Do­
łowy, Jakób Blażejowski.

Gdy wobec powyższego je s t prawdopo- 
dobnem, że Franciszek Dołowy poniósł śmierć, 
przeto na  prośbę M ikołaja Dołowego wdraża 
się postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego. W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo kuratora 
adwokata dr. H anasiewicza w Rzeszowie aż 
do dnia 1 stycznia 1908 o zaginionym.

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę­
dzie roztrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 13 grudnia 1907.

L. cz. T. 25/7 (2) (91 2 - 3 )
E  d y k t.

O. k. sąd obwodowy w Kołomyi wzywa 
posiadacza 3 książeczek wkładkowych

a) książeczki wkładkowej powiatowej 
kasy oszczędności w Śniatynie Nr. 1441 na 
kwotę 4.000 koron opiewającej wystawionej 
na im ię Grzegorza M ardarewicza Jakim a

b) książeczki władkowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Sniatjm ie Nr. 1828 na imię 
Grzegorza M ardarewicza i M aryi Mardarewicz

c) w końcu książeczki władkowej To­
warzystwa „P ru t“ w Śniatynie Nr. 36 na 
kwotę 2.000 koron opiewającej wystawionej 
na imię H ryhora M ardarewicza Jakim a, by 
do 6 miesięcy od dnia ostatniego ogłoszenia 
edyktu w gazecie urzędowej rzeczone książe­
czki wkładkowe w tut. sądzie zgłosił i przed­
łożył tem  pewniej, ileże po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu książeczki te za 
umorzone i pozbawione mocy prawnej będą 
uznane.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 27 listopada 1907.

L. cz. T. 109/7 (1) (10894 2 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek c. k. uprz. gal. Banku h i­
potecznego wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionego 4° 0 listu hipoteczne­
go gal. Banku hipotecznego serya B. Nr. 
7924 na 1000 kor. wraz z arkuszem kupo­
nowym, zawierającym kupony, z których 
pierwszy p łatny  dnia 1 listopada 1907, zaś 
ostatni dnia 1 m aja 1914, oraz talon na 
dalsze kupony.

Posiadacza powyższego listu hipoteczne­
go wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swo­
jem i prawami, w przeciwnym  bowiem razie 
powyższy list hipoteczny po upływie 3 lat 
od daty płatności ostatniego kuponu, lub na 
wypadek wylosowania po upływie 1 roku 
6 tygodni i 3 dni od ustanowionego dnia 
płatności tego listu, każdy zaś z kuponów 
po upływie 1 roku 6 tygodni i 3 dni od 
dnia ich płatności za nieistniejące uznane 
zostaną.

O. k. Sąd krajowy cywilny,
Oddział VII.

Lwów, dnia 10 grudnia 1907.

H. en. T. 98/7 (2) (11054 2 - 3 )
BnpoBa^aceHe nocTynOBaHH aMopTH3an,HH- 

noro.
H a BHecoK n. Ha3i ToMauieBCKoft, ce- 

nflHKn b Cepe^Hon uepc3 agnoKCTa ąpa JIh- 
CBKa y  JlnBOsi, BnpoBa,a,acae ca  noCTynoBane 
b ifńaH aMopTH3an;Hi cai^yionHX mosbjihbo 
uepe3 BnecHTe.itKy 3 a r iH e H is  ichhhcohok 
BKaa^KOBHs ran . K aca  om,ag,HocrrH y  JIsBOBi 
Hp. 17412 a a  kb o Ty 12.316 icop. 10 cot. h 
Ha hmh B aen aa  HBannco h  Hp. 105.863 na 
KBOTy 6456 Kop. 26 co t. h  Ha hm a  B acn aa  
HBannco omBaiounx.

n o c i^ a n a  BHCine sra^aHHH khhhcohok 
BKaa^KOBHH B3tiBae ca, m,o6h b npoT ary 6 
MicaifiB Bi,a, nocai,a,Horo oroaom ena b „ lV
3eTH JlBBiBCKOHa TH1 KHH5KOHKH 3rOHOCHB 
h cboi npaBa BHKa3aB, 6o b npoTHBHiM pa3i 
no 6e3ycnimniM ymiHBi Toro Tepadny 3ra- 
flagi khhskohkh 3a neicTHyioui 3iCTanyTB
y3nani.
Uj. k . Cyyi, KpaeBHH puBiabniiH Bi/ypin V II. 

H łbIb, g n a  5 rpy^HH 1907.

wa w nieśli oświadczenie co do spadku, 
w przeciwnym bowiem razie spadek, dla któ­
rego p. Teodor Glixelli c. k. notaryusz w Ba­
ligrodzie kuratorem  został ustanowiony, bę­
dzie przeprowadzony z tymi i tym  przyzna­
ny, którzy się do niego zgłoszą i swe praw a 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nik t 
się nie zgłosił, cały spadek przypadnie P ań ­
stwu jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 19 grudnia 1907.

L. cz. A. X I 554/6 (8) (115 2 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
je s t niewiadomy.

O. k. sąd powiatowy w Drohobyczu za­
wiadamia, że dnia 11 listopada 1906 w Ko- 
roście zmarł Jan  Błyskoń pozostawiając ko- 
dycylarne rozporządzenie ostatniej woli, któ- 
rem  m ajątek swój rozdzielił między drugą 
żonę A nnę B łyńskoń i jej dzieci M agdalenę 
i Paraszkę Błyskoń.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu W a­
wrzyńca (Law rentego) Błyskonia syna legi­
tymowanego Jan a  Błyskonia i Jew ki ur. To- 
myszyn, zam. Błyskoń nie je s t znane, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w tu ­
tejszym sądzie i w niósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają­
cymi się dziedzicami i z ustanow ionym  dlań 
kuratorem  Stanisław em  Furowiczem  z Dro­
hobycza.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Drohobycz, dnia 80 lipca 1907.

L. cz. T. 36/7 (2) (10740 1 - 3 )
Na w niosekSary Senzer kupcowej w W in­

nikach przez adw. dra Darm a w S tan isła­
wowie zastąpionej, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującego rzokomo 
przez wnioskodawczynię zagubionego papieru 
w artościow ego:

„Copie des Oassa Bon vom 19/6 1906 
Nr. 551/3368. S tanislau am 19 Jun i 1906. 
H errn  M endel H aller loco. M it Gegenwiirti- 
gem bestiitige ich Ih n en  den richtigen Em- 
pfang vom Kronen A chttausend sieben hun- 
dert wofiir ich Sie zur R ticknahlung nach 
30 tiigiger Ktindigung erkenne. H ochachtungs- 
woll K. K iesler mp. K. 8700“ .

Posiadacza powyższego papieru wzywa 
się przeto, aby z g ło s i łs ię  ze swojemi p ra­
wami w ciągu 45 dni od dnia 3 ogłoszenia 
edyktu, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za n ieistn ie­
jący  uznany zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisław ów , 31 października 1907.

L. cz. T. 106/7 (1) (11124 2 - 3 )
W drożenie postępow ania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Benjam ina L indera i Iza- 
ka W achtla, w łaścicieli fabryki w Bogda- 
nówce wdraża się postępowanie celem am or­
tyzacyi następujących rzekomo przez wnio­
skodawców zagubionych akceptów wekslo­
wych następującej treśc i:

I. „Lem berg den 20 November 1907 / 
fur K. 900. Am 25 F eb ruar 1908 zalen Sie 1 
gegen diesen P rim a W echsel an die O rdrr 
E igene die Summę von N eunhundert Kro- ; 
nen den W ert in  Mehl und zahlen ihn auf 
Rechnung ohne Bericht. H errn  Benjam in

Spadki.
L. cz. A. IV. 271/7 (4) (263 2 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.

O. k. Sąd powiatowy w Baligrodzie 
zawiadamia, że w dniu 16 m arca 1892 w Woli 
michowej zm arł H ersch Grumet bez pozosta­
w ienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie je s t wiadomo 
czy i którym  osobom przysłużą prawo dzie­
dziczenia spadku, przeto wzywa się tych wszy­
stkich, którzy do tegoż spadku z jakiegokolwiek 
bądź ty tu łu  roszczenia podnieść zamierzają, 
aby w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
niżej podanego swe praw a dziedziczenia w ; 
tutejszym  sądzie zgłosili i wykazując te  p r a - '

L. cz. A. 255/7 (5) (100 2 - 3 )
E  d y k t.

O. k. Sąd powiatowy w M szanie dolnej 
zawiadamia, że dnia 21 lipca 1869 w W il­
czycach zm arł Sebastyan Kołodziej nie pozo­
stawiając rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu P iotra 
Kołodzieja nie jest znane, przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia niżej podanego zgłosił się w tutejszym 
sądzie i w niósł oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi 
się dziedzicami i dla nieobecnego ustanowio- 
nym j|kuratorem  Józefem Dudzikiem.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 18 grudnia 1907.

L. cz. A. 334/98 (4) (184 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Dolinie ogła­

sza, że dnia 27 sierpnia 1898 w Turzy wiel­
kiej zm arł Ołeksa Kusz bez rozporządzenia 
ostatniej woli, a Paran i Kusz przysługuje 
prawo do 1/3 części spadku po nim  z ustawy.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Parani 
Kusz nie jest znane, przeto wzywa się 
ją, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego zgłosił się w tutejszym  
sądzie i w niósł oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem  Pańkiem  Kalicu- 
nem  ustanowionym  dla nieobecnej Parani 
Kusz.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dolina, dnia 10 czerwca 1907.

L. cz. A. IV. 288.7 (4) (10767 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

O. k. sąd powiatowy w Kopyczyńeach 
ogłasza, że dnia 7 stycznia 1898 w Celejo­
wie zm arła M arya Rzymska.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Adolfa 
Rzymskiego, Jan a  Rzymskiego i Paw ła Rzym­
skiego nie jest znanem, przeto wzywa się ich, 
aby w przeciągu jednego rokulicząc o d d n ian i- 
żej podanego zgłosili się w tutejszym  Sądzie i 
wnieśli oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dziedzi­
cami z kuratorem  adw. dr. Józefem B rau­
nem  w Kopyczyńeach ustanowionym  dla nieo­
becnych Adolfa Jan a  i Paw ła Rzymskich.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kopyczyrice, dnia 26 września 1907.

L. cz. A. 429/7 (6) (364 1 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt je s t 
niewiadomy.

O. k . Sąd powiatowy w Tłumaczu ogła­
sza, że dnia 2 września 1895 w H oryhladach 
zm arł P io tr Oybyk nie pozostawiając rozpo­
rządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi m ie jS e  pobytu Pyłypa 
W asyłyszyn nie jest znane, przeto wzywa się . 
go, aby wj przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego zgłosił się w tutejszym  
sądzie i w niósł oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem  drem Letzem adw. 
w Tłumaczu ustanowionym  dla nieobecnego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tłumacz, dnia 26 sierpnia 1907.

Kuratele.
L. cz. IV. 136/95 (6) (230 2 - 3 )

E  d y k t.
Rozciągnięta nad Józefem Rybczykiem 

z Siar kuratela została uchyloną.
O. k. Sąd powiatowy Oddział I. 
Gorlice, dnia 20 grudnia 1907.

L. cz. P . 246/7 (9) (69 2 - 3 )
E  d y k t.

Za m arnotraw stw o uznano Docie z Ko­
byłeckich Hapiuk w Turce.

Kuratorem  jej ustanowiono D m ytra Le­
wickiego Paziowego w Turce.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwoździec, dnia 21 listopada 1907.

L. cz. P. V. 120/7 (119 2 - 3 )
E  d y k t.

Za m arnotraw cę uznano Hrycia Panasa 
Ilka w Ozerniatynie.

Kuratorem  jego ustanowiono Iw ana 
Nemisza w Ozarniatynie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Horodenka, dnia 12 czerwca 1907.

(199 2 - 3 )L. cz. P. IX. 146 7 (5)
E  d y k t.

Za m arnotraw nego uznano Ju rka  Ale- 
ksiewicza w Kurowcach.

Kuratorem  jego ustanowiono Dm ytra 
Hołowatego w Kurowcach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Tarnopol, dnia 11 m aja 1907.

L. cz. L. 15/7 (4) (282 2 - 3 )
E d y k t.

Za m arnotraw ną uznano M aryę Świder­
ską w Limanowej.

K uratorem  jej ustanowiono Jan a  Świ­
derskiego w Limanowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 13 grudnia 1907.

L. cz. L. V. 9/7 (4) (11048)
E  d y k t.

Za m arnotraw cę uznano H ryńka lików  
syna Oleksy w Ostrowie.

Kuratorem  jego ustanowiono Ołeksę 
lików  w Ostrowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Szczerzec, dnia 21 listopada 1907.

L. cz. L. 7;5 (11) (11076)
E d y k t.

Za obłąkanego uznano Jakóba Szczepa­
n ika w Iwli.

.Kuratorem  jego ustanowiono Jan a  Mu­
chę w Iwli.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dukla) dnia 31 października 1907.

L cz. P. XVI. 38/7 (8) - (11102)
E d y k t.

Za m arnotrawnego uznano W asyla Me- 
tila  zamieszkałego w Truskawcu.

Kuratorem jego ustanowiono Ołeksę 
Hładkiego w Truskawcu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Drohobycz, dnia 30 kw ietnia 1907.

Doniesienia prywatne.

66, sG A R D E R O 3 i 0 L  D Z I E C I N N A
J e d y n y  p u l s b i  ż u j i w I m ó d  d l  i d z i e c i  z d o d t t t t t w n i i :

P r a k ty c z n a ,  g o s p o d y n i '1, , ,D la  m ło d z ie ż y 11, K ą c ik  d l a  d z ie c i* 1, ^ D o d a te k  l i t e r a c k i  
d l a  d z ie c i* 1 wychodzi punktualnie 1 każdego miesiąca 

nakładem 11, Ł A A U A U A . w e  I ,  c o w i c ,  u l .  O ^ r a i *  c k i r g n  I .  3 .
Prenum erata kwartalna kor. 1'26 (60 kop.) z przesyłką.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie.



OOMESUNE.
Od pół wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO- 

WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu­
żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej.

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawiązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i.

W poku 1908-ym drukować więc będziemy:
W ła d y sła w a  R eym on ta

99
Świetną powieść P r u s a

99
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H en ryk a  S ien k iew icza  nowelę
„SĄD OZYKYSA"

z oryginalnym i ilustr. Jana H olew ińskiego. 

M aryi K onopnickiej nowelę

„W  GDAŃSKU"
z i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

S. Ż erom skiego nowelę historyczną

„ŚMIERĆ ŻÓŁKIEWSKIEGO"
K azim ierza  T etm ajera

„ W  T A T B A O H "
i cykl nowel.

GABRIELI ZAPOLSKIEJ, nadal pomie 
szczać bodzie; I r o i i i i  T i o f l i w e  " s s a s i r & rmówionych utworów nowelistycznych

Na rok przyszły zyskaliśmy prawo reprodukcyi obrazów pierwszorzędnej waptości

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

W bezpłatnym dodatku powieściowym drukować będziemy niezmiernie interesującą
powieść oryginalną M. CZERNEGO:

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik llustro- 
wany“ nadal korzystać będzie ze stałego współ- 
pracownictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca“, stanowiąca poniekąd dru-

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

99l i ł K W O Ł M I C i r  C I A Ł A
osnutą na w ypadkach lat ostatnich .

66

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika lllustrowanego".
Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-Rewolucyonista“,
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik illu- 
Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , illustrowanej okładki, osnuł poeta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
mi piorunów i przeczuciem delekiej jeszcze, 
ale — wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy.

Na cykl ów składają się kartony następu­
jące:

W ymarłe miasto 
propaganda 
o y b u n  uliczny 
W iec dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg  
Braimingi 
Jomba *
Odwiedziny więźniów  
po 45 latach

„DUCH - REWQLISGY0NISTA“ w naj­
przedniejszej reprodukcyi artysty­
cznej, nie ustępującej w niczem ory­

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymaj ą „ I)UCHA - KE- 
W0LUCY0NISTĘ“ przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie I>

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA“ 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5 kor. 8 0  h a l.

N adto obniżyliśm y praw ie do połow y cenę kom pletów  dzieł SIEŃ- 
KIEWIGZA, w ydanych w  latach poprzednich, dla u łatw ien ia now ym  pre­
num eratorom  skom pletow ania sobie ca łości:

81 tom ów  Sienkiew icza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*10 hal. bez

oprawy, zaś 86 kor. za tom y w  opraw ie. K om plet ten  in oźe  być nabyty  
w 7 seryach. P ierw szych  5 seryi po 12 tom ów , 6 serya 13 tom ów  po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 12 kor. w  opraw ie i 7 serya 8 tom ów  kor. 7*10 bez 
oprawy, kor. 13 w  oprawie.

P renu m eratę ze L w ow a, G sdicyi i  B u k o w in y  przyjm ują:

Główna ś.whm „TYGODM A ILUSTROWANEGO" we Lwowie, Pasaż t o s m a  9.
(Biuro J>zsi©a3iM.ilc;ów i Ogłoszeń Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki prenum eraty „TYGODNIKA ILUSTROW ANEGO" razem z zeszytam i album ow ym i, dodatkiem  w  arkuszach i album em  artystycznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA".

K w a r t a l n i e ............................ kor. 6*80 w Gtalicyi i Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom
W6 LWDWie' ^^roo.zn̂e................  n winie z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 11*10 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3*20; na opakow a

1 Rocznie .
13*60
27*20

11*10
28*80pocztową R o c z n ie ............................ „ 28*80 nie okładui dołączyć należy 10 h.

N um ery okazow e i prospekty w ysyła  g r a tis : G łówna ekspedycya „Tygodnika" w e L w ow ie. Pasaż H ausm ana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).



Od 16 do 31 stycznia 1908. Od 16 do 31 stycznia 1908.

N O W I  F E N O M E N A L N Y  P R O G R A M !

R. Braatz5a AmerykańskiTeatr psów
w  k o m e d y i:  „ S c h w y t a n y  w ł a m y w a c z "

Stróż nocny . . M ister D ick W łam yw acz. . • M ister P e rry  P ierw szy policyant . M ister Fifi.
Kokota . . . Miss L iii Pan i domu . . . M iss Lady Drugi policyant . . M ister Bobi
Żołnierz . . . M ister P ip s  Inspek to r policyi . . M ister Karo

1

Czar Ensałek
(Nikenzauber) Fantastyczna idylla.

The Nelson’8
Ilnzyonistyczne wizye w powietrzu.

Trupa Grebnicff
STiezrównciiii tancerze Turbillon.

The Revells
Komiczny iikt na potrójnym reku.

Łes arammonfs
Szwajcarski kwintet wokalny.

M a d a ?  N a d a ?
25 or seł cBLk o nmt sł 1: o  mt ssa.o ysst is|C

PAULA GEM
A r t y s t k a  na  d r u c i e .

VITOGRAFH
Iowa sensacyjna seria żywych fotografij.

PTASZEK ZUZI
Farsa ze śpiewami w jednym akcie z francuskiego.

O S O B Y :

Alfred Lubicz . p. H. Barwiński Narcyz Chudzicki . . . . p. S. Modzelewski
Helena, jego żona . p. M. Kalinowska Alfons Ptaszek, muzykant p. A. Skotnicki
Petronela Rogalik, wdowa . p. E. Czermańska Zuzia, służąca . p. H. Dorżo
Lonia, jej córka . p. Br. Greczyńska Rzecz dzieje się u Lubiczów.

Kierownik arL Budoh Franziak. Orkiestra c. i k. 30 p. p.

Ceny miejsc dotychczasowe. Początek o godz. 8-mej wieczór.

W niedziele i święta 2 przedstawienia
o godzinie 4  po południu i 8  wieczorem.



12

© g g l a s a e e s n i a

od wyrazu petitem  3 halerzy, tłustym  
petitem  4 halerzy.

m ł'*< t«:Sć i  j f i ę l s n o S ć .  Masowanie t w a r z y ,  
po najnowszym s p o s o b i e ,  przyjmuje ukoń­
czona z dyplomem masażystka szkoły profesora Jań- 

ezęko, także i wszelkie masowanie częściowo. Wa­
runki listownie lub osobiście. D. Kamieniecka, ul. 
Balonowa 4.

Cukiernia Krakowska TROCZY NSKIE GO 
Lwów, ul. Fredry,

poleea wybornych ouktów deserowych funt 80 cnt., 
znakomite pączki i ciastka po 3 centy.

200 koron miesięcznie
może każdy łatwo zarobić. Szczegóły dar­
mo i opłatnic na zgłoszenia przez Biuro 
gazet Olszewskiego Lwów, Kilińskiego 1.

Sprzedam realność
dwufrontową 34 m frontu (dochód 
4200 kor.) za małym wkładem. Zgło­
szenia Biuro ogłoszeń Lwów, Pasaż 

Hausmana dla „Realność".
otw ierająe szkołę, przyjmuje

_______ 3, dzieci w godzinach porannych.
Zgłoszenia: Laurencya D em ec, ul. Ko­
chanowskiego N r. 3 2

Poszukuje się kupna  
STARYOH M EBLI m ahoniow ych  

ale w  dobrym stanie.
Zgłoszenia pod  „M eble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

z Królestwa Polskiego poszukuje posady przy szpi­
talu, albo przy doktorze, może być starszym dozorcą, 
a także może objąć posadę w aptece. A dres: Ormiań­

ska 25 mieszkanie i6. Franciszek Krochmaluk.

Kredyt osobisty
dla u ? z ę tfn iK 4 V w , oficerów, nauczycieli etc. udzie­
lają pod korzystnemu warunkami również na długo 
terminowe spłaty — Towarzystwa zaliczkowe i oszczę­
dności — Stawarzys/.enia urzędników. Ajenci wyklu­

czeni. Adresów Towarzystw udziela bezpłatnie

Centralny zarząd Towarzystwa urzedni 
ków, YFien, Wipplingerstrassc 25.

w ogrom nym  wyborze po da­
wnych znacznie zniżonych ce­

nach i w łasnego w yrobu ŁÓŻKA składane 
razem z m ateracem  po kor. 24, 38 i 40. 
Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne. Kom­
pletne sypialnie, jadalnie, salony, mebelki 
luksusowe, etażerki, stoliczki i t. p.
Soł2Lta.ss-t«3x» i  T o c z y s k i

Lwów, ul. Trzeciego Maja 5.

U trsy m tg e  n a  sk ład zie  
d zien n ik i za g ra n iczn e  ?

francuskie:
FIG ARO
JO U R N A L
G AULOIS

angielskie:
D A IL Y  OHRONIOLE

rosyjsldo:
NO W O JE W R E M IA  

niemieckie: 
F R A N K F U R T E R  Z E IT U N G

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, Pasaż H ausm ana 9.

UM ER KOLEJOWY
ważny od 1 maja 11107 

po U l i  h a l .  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
€<-łówsiy «k£'*d 8. Łwilw, JPfts&ż Mausmaiia, 9.

Do nabycia we wszystkie , fcięgarniaoli i trafikach.

m m  m m  m m m
N a  w s z y s t k i e

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI. PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLIJSTRACYE AUTYSTYCZNE, MODY, 2URNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - - - - -

$«acya tesników ! 8 g ta d  S t Sokołowskiego
Pasaż 9.:

Ogłoszenia do wszystkich pism. n a j t a n i e j .

151© ® ® ®  0 0 0 ®  0 0  © ® © © © ® ® © ®  0 0 0 0 0 0  0 0 0 ® # '

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowana dia kobiet

i Powieści
W dziale literackim pomieszcza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencye % głównych ognisk życia

europejskiego i t. p.
W dziale mód co tydzień: Kyclnę kolorowaną mód paryskich i arkusz rysun­
ków z wzorami sukien, okryć, wogóle strojów kobiecych. Go m iesiąc: W ielki ar­
kusz; z krojami i wzorami robót i kilka razy : Formy z bibułki, nadsyłane wprost 
z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t . : 
Poradnik dla kobiet W mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny 
bygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go­

spodarskiej i przemysłu domowego.
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Paullnę Szumlańską.

Inform acye ilotyczace bieżącego zain teresow ania i popytu pracy dostępnej ton iec ie .
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

E K S P E D Y C Y A  „T Y G O D N IK A  MÓD i P O W IE Ś C I1
J L i W  ó w ,  J P a . s a . a b  J S a i A s r a a a j c i a  S » .

$  we Lwowie O  IZĘ* na prow. z prze- O  7 ^ *  V
Q  kwartalnie w  syłką pocztową ^

Kamera okazowe J. prospekta gratis.

Róg Kościuszki i Sykstuskiej. Co- 
I isRIŁSL SJŁMI1.&1 dziennie podwójny koncert muzyki wojsko­

wej oraz W iedeńskiego kw artetu Sehramlów, Potraw y wyłącznie na deserowem maśle. 
W stęp wolny. O liczne odwiedziny upraszają F r a n z  & W o llm a n .

BUCHALTER (kttollfe), rutynowany, 85 dobrem! po- 
leeeiiiam!, obzisajomiouy z krorespon- 
deicyą polslą i  niemiecką, otrzyma 
stalą' pesadę. Zajęcie całodziennie.— 

Ogłoszenia, pod ,9JBticlaLal-fcei» 1 2 0 ss Lwów. główna poczta, 
za okazaniem itu  inseratowego.

POLECAMY:
Fosforan wapniowy jako dodatek do karm y dla bydła i drobiu ;
Tłuszcz kostny do fabrykacyi m ydłi,

Przypominamy już dziś do wiosennych zasiewów: 
Superfosiaty z g w aran c ją  składników ;
Siarkan amonowy z 2 0 y2°/0 azotu;
Saletrę ciiylijską;
Siarkan potasowy — wszystko gwarantowane i po cenach najniższych.

I, M c .  Towarzystwo A t e i c  dla Przem ysłu d i n c o i p
we JLiwowie, sal. Akadem icka 1. 8 .

/"

30°o taniej
E J

; ' . .-sTl. ,.' »•
! U '"g -■ 1

N ip

S C H U S T E B  i  T O O Z T S K I
Lwów, ulica Trzeciego Maja I. 5.

-----
M i

,V‘v MFrpZr*^*, ---r-s.
O t r z y m a ł e m

św ieży transport 
1TY CHIŃSKIEJ

Znakom i i i  w sn.aku i aromatyczna
ha; o * ta  C o n g o .....................................................

S o a o b o n g  ..........................................
S o u c h o n g  zbiór m ajow y.....................

rn ow

W y su a w k i z  n a j le p s z y  oh  h e r b a t  . . .
za pół kilograma.

H a n d e l h erb a ty  i k a w y

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
sal., T e a tr a ln a  3f staprzecHm Katedry*

Piastowi $iuro © © ® © • « ©
!  t  k. austr. lo k i państwowych w  Ewowie
t  © 0 0 0 0 0 0  Pasaż ijaasmana 9.

W y d ą j e :
M I A S T A  K E S T A W U J U M l!  (Fahrscheinhefty) kombino- 

wane-okręine (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45  — 60, 
90 i 520 dni.

BJOLJET1Y M A R T O 1  Cl W 33 zwykle do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

TYa ®?>e©ay m o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo­
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Bśaritz, Fiusiws (Abhazyi), Wenecyi (Lido), Tric?tu, Capri, No- 
ap^Su, Elzzm, FSoreacyj, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham­
burga, Paryża z ważnością 60, 90 i 120 dni

Do WiednU z ważnością 60 B a i.
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincję wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
m  
m  
m

m m m m m

» z y  zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 
zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

m m

m  
mmmmmmm

poe
uli<
w 1 
ma

i

w

od £en dzisiejszyeh sprzeda­
jemy nasze dawniejsze ogromne 

zapasy towarów i polecamy 
w łasnego w yrobu k o id ry  po kor. 4, 6, 10, 12, 14, 16, atłasowe jedwabne po kor. 22, 28, 32 i wyżej. M ate­
rac e  czysto włosienne od kor. 25, z trawy morskiej od kor. 13 za 3 poduszki. Ł ó ż k a  żelazne, mosiężne 
i dziecinne. Ogromny wybór matfcryj m e o !c *y iih , dyw snów . chodników, p o rtie r , f iran ek , koców , pledów 11. p 
K ł-rn lsze mosiężne od 5 kor., krzesła gięte i skórą kryte, fotele, otomany, sofy i mebelki luksusowe. Kom­
pletne urządzenia mieszkań, sypialnie, jadalnie, salony sprzedajemy na najdogodniejszych w aru n kach  sp taty

bez podw yższenia cen.
Własne pracownie stolarskie, tapicerskie i pościelowe polecają
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P
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n

r
F
ć
t

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


